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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rok XXXI. Gdańsk, na niedzielę 20-go lutego 1921 r. H r -  3 7 .

(0 przededniu plebiscytu sdmollQsKie$o.
Bytom, 17 lutego.

Nadzieje pokojowe wzrastają.

Bramy „Lomnitzu“, siedziby górno­
śląskiego komitetu plebiscytowego w By­
tomiu są otwarte dla wszystkich, kto chce 
u źródła zapoznać się. z tern, co się na 
Górnym Śląsku dzieje, jakie formy przy­
biera obecna walka plebiscytowa, a co 
najważniejsze, jakie są nadzieje na przy­
szłość. Otwierają się one jaknajszerzej 
szczególnie dla dziennikarza ż nad mo­
rza. Górnoślązacy zdają sobie bowiem 
doskonale sprawę z łączności tych 
dwóch problemów, jakimi dla Polski jest 
z jednej strony Gdańsk, z drugiej zaś G. 
Śląsk. Od pomyślnego rozwiązania obu 
tych zagadnień zależy nietylko przyszłość 
Polski.

Każdy bowiem nieuprzedzony oby­
watel Wolnego Miasta przyznać musi, iż 
w przyłączeniu Górnego Śląska do Pol­
ski w pierwszym rzędzie zainteresowany 
jest Gdańsk. Jego przyszłość, jego roz­
wój i jego dobrobyt zespolony jest jak 
najściślej z Rzecząpospolitą polską i jeśli 
Polska bez Śląska skazana zostanie na 
wieczne niedomaganie gospodarcze, w 
pierwszym rzędze ucierpi na tern Gdańsk.

Dlatego pierwszą rzeczą, jaką dzien­
nikarz gdański chciałby w siebie wchło­
nąć, było zgromadzenie jak największej 
ilości wiadomości na temat szans przy­
szłego głosowania ludowego. Czy Niem­
cy, czyniąc nadludzkie wysiłki, nie biorą 
nad nami góry? Czy nie należy się 
obawiać, iż fala emigrantów zdoła sfał­
szować rzeczywistą wolę ludu? Czy 
możnaby już dziś pokusić się o chociaż­
by przybliżone cyfry, któreby pozwoliły 
przewidzieć na czyją stronę padnie wy­
grana? —  oto pytania, z któremi zwró­
ciłem się do jednego z najwybitniejszych 
pracowników komisarjatu plebscytowego 
Zwłaszcza pierwsze z tych pytań miało 
dla mnie wielką wagę. Po raz ostatni 
byłem na O. Śląsku z początkiem listo­
pada i opuszczałem tę ziemię z pełną 
wiarą w zwycięstwo. Dziś chodziło mi 
o to, czy ten stan rzeczy nie uległ 
zmianie.

—  Pyta Pan, brzmiała odpowiedź, czy 
Niemcy nie biorą nad nam góry? Obawa 
zbyteczna. W ostatnich tygodniach szan­
se nasze nietylko nie pogorszyły się, lecp 
przeciwnie stale wzrastają. Odnosi się 
to przedewszystkiem do powiatów rol­
niczych, gdyż w powiatach przemy­
słowych chyba tylko jakaś katastrofa 
zdołałaby nas pozbawić większości. 
Niemcy wysilają swą pomysłowość, pięść 
j kieszeń, by zmienić nastrój ludności 
oa swoją korzyść. Jakimi zaś środkami 
(o czynią, wiadomo całej Polsce i całe- 
nu światu. Oprócz zbrojnych napadów, 
norderstw i terroru, rozwinęli szeroko 
takrojoną akcję przeciw mai co polskiej, 
hy przedstawić Polskę -jako państwo 
bankrutujące. Obok sztucznego obni- 
Janią marki polskiej na rynkach pienięż­

nych i handlowych, chwytają się na G. 
Śląsku środków, budzących istotnie 
odrazę. Tak np. na ulice miast wysyła­
ją wozy z nawozem, oblepionym.....mar­
kami polskiemi. Poprzez wsie jeżdżą 

automobile niemieckie, rozrzucając na 
wiatr marki polskie. Albo do sprzeda­
wanych w sklepach artykułów dodają „na 
pamiątkę“ polskie banknoty (np. zawi­
ja ją  w nie cukierki). Wszystko to ma u 
Górnoślązaka wywołać przekonanie, iż 
glosując za Polską, żąda przyłączenia do 
państwa, którego waluta jest pospolitym 
śmieciem, które siedmiomilowymi butami 
kroczy ku ruinie. Jednak wszystkie te 
środki zawodzą. Lud górnośląski w 
większości swej poprostu „zaciął się“, 
jakgdyby nie było mocy, któraby go 
zdołała od Polski odwrócić. Taki jest 
obecny stan duszy górnośląskiej:

A przytem niech Pan nie sądzi, iżby? fo 
poniewieranie marki polskiej było szcze- 
rem. Każdy bowiem Niemiec górno­
śląski, czy kupiec, czy przemysłowiec, 
czy wreszcie urzędnik chowa u siebie 
troskliwie wielkie ilości banknotów pol­
skich, zdając sobie doskonale sprawę z 
ogromnej zwyżki, jaka czeka markę pol­
ską po plebiscycie, zwłaszcza, że w po­
myślny dla Polski wynik plebiscytu nikt 
tu nie wątpi, ani Polak, ani Niemiec.

—  A czy nie mógłbym otrzymać jakich 
bliższych danych, jak panowie oblicza­
cie przyszłe głosowanie pod względem 
cyfrowym? ,

—  Żąda Pan zawiele. Dla czytelników 
„Gazety Gdańskiej“ powinno wystar­
czyć, że jesteśmy tu pewni zwycięstwa. 
Mogę jednak Panu zdradzić cyfry, za­
czerpnięte ze sprawozdań niemieckich. 
Otóż według obliczeń niemieckich na G. 
Śląsku będzie miało prawo glosowania:

A. 1000000 obywateli górnośląskich, tu 
zamieszkałych i urodzonych

B. 150 000 emigrantów (tylu się ich
dotychczas zgłosiło.

C. 50 000 osób na G. Śląsku od r.
1904 zamieszkałych, choć tu nie-

urodzonych.

Z miljona osób z kategorji A) około 
700 000 opowie się za Polską, zaś 300000 
za Niemcami. Z dwóch następnych ka­
tegorji, liczących razem około 200 000 
osób, około 150 000 da głos Niemcom, 
zaś 50 000 Polsce. Łącznie tedy, według 
obliczeń niemieckich, opowie się za 
Polską 750 000 zaś za Niemcami 450 000 
głosów. Według tych obliczeń, %  ogółu 
ludności górnośląskiej żądałoby przyłą­
czenia do Polski.

—A czy nie należy liczyć się z niebezpie­
czeństwami, któreby mogły cyfry po­
wyższe zmienić?

— Nie ulega wątpliwości, iż Niemcy w 
tym kierunku silnie pracują. Do takich 
niebezpieczeństw, grożących swobodne­
mu wyrażeniu woli ludności, zaliczam

W arszaw a. E. Radio. Według in­
formacji, nadeszłych tu bezpośrednio z 
Rygi, w rokowaniach pokojowych, którym 
nadał odpowiedni bieg minister Stecz­
kowski, nastąpił zwrot pomyślny. Sprawa 
złota oraz szereg spraw ekonomicznych za-

Paryż. (PAT.) Havas. „Echo de 
Paris“ dowiaduje się z Moguncji, iż 
kontrpropozycje niemieckie mają być w 
ten sposób zrdagowane, aby dokonać

przedewszystkiem próby fałszowania czy 
to legitymacji, czy też (w dniu plebiscy­
tu) bezpośredniego wyniku głosowania. 
Dalej Niemcy gotowi są sprowokować 
zbrojny wybuch, by wogóle plebiscyt u- 
niemożliwić i w tym celu na każdym kro­
ku bojówki pruskie prowokują ludność 
polską, masowo gromadzą broń itp. Za­
machom tym, zresztą przewidzianym, 
przeciwstawiamy się całą siłą i mamy 
nadzieję, iż również tym zadaniom spro­
stamy.

—  A pomoc Polski?
—  Co Polska może nam pomódz? 

Niesłychanie dużo. Obecnie pomoc dy­
plomatyczna. Na czas jednak później­
szy, po plebiscytowy, czekają Polskę za,-

łatwione będą w dniach najbliższych, po­
czerń rokowania pójdą już gładko. Jest 
prawdopobnem, że pokój będzie podpi­
sany do dwóch tygodni. Dokładne spra­
wozdanie z obrad w Rydze podamy w 
numerze następnym.

wymuszenia w sprawie Górnego Śląska, 
który jest w obecnej chwili najważniej­
szym zagadnieniem dla Niemiec.

dania niemniej ważne. Niemcy już te­
raz wywożą z G. śląska, co tylko wy­
wieźć można. Tabor kolejowy, maszy­
ny, żywność. W  racjonowaniu żywności 
oznaczyli już datę końcową, a miano­
wicie 2 tygodnie po plebiscycie. Polska 
musi więc przygotować się do wyżywie­
nia Śląska, do powiększenia sprawności 
swego taboru kolejowego, do podnie­
sienia poziomu swej administracji.

A wzamian za to przyniesiemy je j w 
dani skarby bezcenne: najstarszą dziel­
nicę piastowską z dzielnym miljonowym 
ludem, a ponadto przeolbrzymie złoża 
czarnych djamentów, tychsamych, które 
dziś tworzą potęgę państw.

W . K.

Komisie dla rokowaA polsko-gdaAshkh.
Przewodniczący komisji.

Warszawa. Pat wymienia następują­
ce komisje dla przeprowadzenia roko­
wań polsko-gdańskich, i ich przewodni­
czących:

1) komisja do spraw zagranicznych 
(Przew. p. Zaleski poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny)

2) komisja do spraw przynależności 
państwowej (Przew. dr. Prądzyński, dy­
rektor dep. sprawiedl. w minist. b. dziel­
nicy pruskiej)

3) komisja dla spraw sądownictwa 
(Przew. p. Jabłoński nacz. wydziału w 
minist. sprawwiedl.)

4) komisja do spraw rozrachunkowych 
(Przew. dr. Podkomorski naczelnik wy­
działu departamentu spraw wewnętrz­
nych w minist. byłej dzielnicy pruskiej)

5) komisja do spraw żeglugi morskiej 
(Przew. Admirał Porębski szef dep. 
morskiego w min. spraw wojskowych)

6) komisja do spraw portowych 
(Przew. Dr. Sławski des. komisarz przy­
szłej Rady Portu i Dróg wodnych)

Strach ma wielkie oczy.
G dańsk, 19. lutego. „D anziger 

Zeitung“ notuje w iadom ość z P a ­
ry ża , iż u B rian d a odbyła s ię  ja ­
k aś tajem n icza n a ra d a  w ojenna, 
w  k tórej wzięli udział« m arsz. Fo ch , 
P ćta in  i W eygan d i że celem  tej 
n arad y  było albo zrealizow anie  
konw encji w ojskow ej polsko-fran­
cuskiej, albo ułożenie przy współ­
udziale Polski planu zaczepnego  
przeciw  N iem com  n a w ypadek, 
gdyby N iem cy ok azały  się  opor- 
nem i n a  konferencji londyńskiej.

W edle tejsam ej g a ze ty  P olsk a  
zaw arła  ta jn y  układ z Czecham i,

intryga Niemców przeciw G. Śląskowi.

7) komisja do spraw kolejowych 
(Przew. dr. Wróbel dyrektor dep. w 
min. Kolei)

8) komisja do spraw dróg wodnych i 
żeglugi rzecznej (Przew. p. Rybczyński 
szef sekcji w min. robót publicz­
nych)

9) komisja do spraw poczty i telegrafu 
(Przew. P. Moszczyński dyrektor dep. 
w min. poczt i telegrafu)

10) komisja do spraw celnych, podat­
ków pośrednich i monopoli (Przew. 
P. Dzierżgowski dyr. dep. w min. skarbu)

11) komisja do spraw płatności w obu 
walutachr (Przew. dr. Manteuffel dyr. dep, 
w min. skarbu)

12) komisja do spraw rybołówstwa 
(Przew. dr. Rosciszewski nacz. wydz. w 
depart. rolnictwa w min. b. dz. pruskiej)

13) komisja do spraw dprowizacyj- 
nych, opałowych i surowcowych (Przew. 
dr. Rrzażdzyński dyr. dep. w min. b, 
dzieln. pruskiej).

m o cą k tó reg o  z a  rekom pensaty  
tery to rja ln e  C zechy nie prze­
puszczą n a  głosow anie em igran­
tów  niem ieckich.

W  k o ń ca , że  F ra n cja  m a za ­
m iar uczynić w szystko, co  w jej 
m ocy, ab y P o lsk a  o trzym ała  m an­
d a t m ilitarny G dańska.

T a  o sta tn ia  w iadom ość, jeżeli 
nie je s t  przedw czesna, byłaby ca ł­
kiem  n atu raln a, dwie jednak po­
przednie biją n a pierw szy rzut 
ok a ten d en cyjn ą sen sacją .
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Prace Wydziału Narodowego
w Ameryce.

Polska powinna mieć bacznie zwrócona 
uwagę na rodaków przebywających na 
wychodźtwie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Polska bowiem emi­
gracja była najliczniejsza dó Ameryki Pół­
nocnej, a przedewszystkem wartość jej pod 
względem ekonomicznym i politycznym 
jest dla państwa polskiego bardzo wielka 
i doniosłą. Wychodźtwo polskie wró­
ciwszy do „Starego Kraju“ w znacznej 
ilości, może zmienić dotychczasowy układ 
stosunków społecznych i ekonomicznych, 
może przyczynić się za pomocą swoich 
kapitałów i swojej pracowitości, swojego 
wykształcenia fachowego i wyrobienia ży 
ciowego do unarodowienia handlu i prze­
mysłu, do podniesienia kultury zwłaszcza 
materjalnej naszego społeczeństwa. Prze- 
dewszystkiem reemigracja ta może walnie 
przyczynić się do uzdrowienia politycz­
nego naszego narodu przez wniesienie ze 
sobą przyzwyczajeń praworządnych.

Przywiązując do wychodźtwa tak wiel­
kie znaczenie, trzeba się bliżej przypatrzeć 
i poznać jego dążenie i przekonanie.

Wychodźtwo polskie Ameryki Pół­
nocnej było już przed wojną bardzo 
dobrze organizowane, chociaż dość roz­
bite między poszczególne organizacje, 
które prowadziły między sobą homeryczne 
boje. Wojna zbliżyła te organizacje 1 wpły­
nęła nawet na organizacyjne związanie się 
poszczególnych instytucji.

W roku 1916 powstał „Wydział Naro­
dowy Polski“, w którego skład weszli re­
prezentanci następujących organizacji: 
Związku Narodowego, Zjednoczenia pol­
skiego- rzymsko-katolickiego, Zjednocze­
nia kapłanów polskich, Sokoła, Związku 
Polek, Związku kupców i przemysłowców 
i szeregu pomniejszych organizacji i grup. 
W ten sposób „Wydział Narodowy“ stał 
się naczelną instytucją wychodźtwa pol­
skiego w Ameryce, albowiem 9 dziesiątych 
zorganizowanych Polaków za pośredni­
ctwem swoich organizacji znalazło się 
pod wpływem i kierunkiem „Wydziału 
Narodowego“.

Poza Wydziałem pozosta’a tylko mała 
grupka socjalistów i german ofiłów, którzy 
zorganizowali „Komitet obrony Naro­
dowy“. Komitet ten nie posiadał nigdy 
wielkiego znaczenia, a działalnością swoją 
skompromitował się tak że wszyscy 
prawie jego przywódcy wyjechali ze Sta­
nów Zjednoczonych. „Kaniowcy“ bowiem 
agitowali przeciwko wojnie Ameryki z 
Niemcami, a po wypowiedzeniu wojny 
przeszkadzali w organizowaniu oddzia­
łów ochotniczych dla armii polskiej we 
Francji, rzucali oszczerstwa na Komitet 
Narodowy w. Paryżu i jego przedstawicie­
la w Ameryce J. Ignacego Paderewskiego 
i krótko mówiąc stali się narzędziem poli­
tyki niemieckiej.

„Wydział Narodowy“ prowadził pracę 
wprost w przeciwnym kierunku. Człon­
kowie jego byli w ścisłym porozumieniu

Z cyklu :

„PANORAMA ŚMIERCI“
BOLESŁAW  BOURDON.

u
»

Czasami świat cały ogarnia żywioł, ja­
kiś niezależny od woli i tęsknot człowie­
czych, bezmyślny kosmiczny bicz histerji. 
Histerji, drzemiącej gdzieś ukrycie na
najgiębszem dnie ludzkiego instynktu.

Odrętwiały spokojnem codziennem 
bytowaniem, wypełza rój ludzki z za­
tęchłych kryjówek na ulice i wstrząsany 
wichrem nieznanego mu żywiołu, wyje 
na cały głos:-

—  Wojna!! *
Tak zwierz dziki w dżungli, znudzony 

przydługim wypoczynkiem, oślepiony 
blaskiem zbyt złotego słońca, porywa 
się nagle, jeży włos, otwiera paszczę i z 
płonącemi krwią oczyma rzuca się przed 
siebie naoślep w gęstwinę, szukając 
śmierci.

Człowiek, aby poczuć pełnię istnienia, 
pije lub tańczy zawrotną tarantelłę. Lecz 
pijąc można się tylko odurzyć, ■ w tańcu 
można tylko omdleć. A człowiekowi 
trzeba silniejszego wstrząsu. Życie czuje 
się najsilniej w chwili śmierci. Więc 
id'7'- umierać. E. '

z prezydentem Wilsonem, rządem amery­
kańskim, i im to zawdzięczamy, że w orę­
dziach Wilsona sprawa polska znalazła 
tak szerokie ujęcie. Popierali akcję Komi­
tetu Narodowego w Paryżu, którego zre­
sztą byli członkami, zbierali fundusze na 
pracę polityczną i wojskową po stronie 
państw ententy, organizowali armję polską 
a wreszcie po odzyskaniu niepodległości 
zajęli się akcją ratunkową dla Polski. Pra­
ca miała i ma hystoryczne dlaPołski zna­
czenie. Bez tej pracy Komitet Narodowy 
w Paryżu riie mógłby dokonać swojego 
dzieła, a przynajmniej byłoby mu to przy­
szło ze znaczenie większemi trudnościami. 
Najlepiej o tem przekonają nas cyfry. Spra­
wozdanie kasowe wydziału za czas od 
10. sierpnia 1918 r. do dnia 30. listopada 
1919 opiewa, że na ręce Komitetu Narodo 
wego w Paryżu przesłano w myśl uchwał 
Sejmu Wychodźtwa w Detroit:

a) na reprezentacje u rządów aljanckich,
b) na prace przygotowawcze przed kon­

ferencją pokojową,
c) na reprezentację i pracę podczas kon­

ferencji pokojowej,
d) na pokrycie wydatków polskiej pro­

pagandy w krajach aljanckich,
e) na pokrycie wydatków, połączonych 

z akcją Komitetu Narodowego i 
armją polską we Francji.

f) na zakupienie materjałów szpitalnych 
akcji ratunkowej połączonej z armią

.polską we Francji łącznie 808 219,66 
dolarów.

Pozatem dla armji polskiej we Francji 
i Polsce wydano 387 379 dolarów; na 
armję polską i uchodźców w Syberji 
42 688 doi.; subwencje dla Białego Krzy­
ża wynoszą 69 516 doi.; na ręce prezyden­
ta ministrów Paderewskiego na cele naro­
dowe i ratunkowe 1 818 636 doi.

W okresie zaś od dnia 1 grudnia 1919 r. 
do dnia 31 sierpnia 1920 r. na akcję ratun­
kową p. J.F.Smulskiego, prezesa Wydziału 
Narodowego podczas pobytu w Polsce, 
wypłacił 82 328 doi. rozmaitym organiza­
cjom społecznym.

Na wychodźców polskich na Syberji 
wydano 115 000 doi.; na ratunek dzieci 
w Polsce 185 000 doi. na ratunek dzieci 
na Syberji 10 500 doi. na armję polską 
235 521 doi. i szereg pomniejszych 
pozycji.

Pozatem jednak Wydział Narodowy nie 
tylko sam bezpośrednio spieszył Polsce z 
wydatną pomocą, ale działał w tym kie­
runku wśród Amerykan i rządu St. Zje­
dnoczonych. W  sprawozdaniu prezesa 
p. Smulskiego czytamy: „Wydział naro­
dowy przeznaczył w grudniu. 1919 r 
1 000 000 doi. na żywność w Polsce. Był 
to niejako haczyk, gdyż prezydent Wilson 
i Herbert Hoover poruszeni tym darem 
spowodowali uchwałę kongresu na pod­
stawie której Polska dostała żywności za

O Człowieku, który 
przechytrzył Przeznaczenie«

Z bramy domu wielkiego miasta wy­
szedł Człowiek.

— Wojna! — wrzasnął mu nad uchem 
rozpędzony ulicznik, wywijając naręczem 
świeżo wydrukowanej gazety. (Nadzwy­
czajny dodatek najpoważniejszego w 
mieście pisma.)

—  Wojna! —  obwieścił mu uroczyście 
w przechodzie napotkany przyjaciel; nie 
doczekawszy się zaś żadnej odpowiedzi 
od odurzonego w:adomością Człowieka, 
odszedł pośpiesznie, trzęsąc głową.

—  W ojna!! —  krzyczały plakaty, po­
śpiesznie zamykane sklepy, zatrzaskiwane 
bramy i cały niespokojny, tłum ludzi, 
przewalających się ulicą, których urywki 
rozmowy na jeden temat wpadały mu 
natrętnie do ucha.

Ogłuszony, rozbity i zdenerwowany, 
usiłował wyminąć przechodniów i przejść 
na drugą stronę ulicy. Ale właśnie w 
tej chwili z przecznicy wjeżdżał na koniu 
oficer wyższego stopnia, poprzedzany 
przez dwóch trębaczy. W mgnieniu oka 
otoczyła go żądna sensacji publiczność. 
Oficer wstrzymał konia, rozwinął trzy­
many w ręku papier, pełen pieczęci u- 
rzędowych i czytał coś doniosłym gło­
sem.

Było to oficjalne zawiadomienie o wy­
powiedzeniu wojny.

55 000 000 doi. Za staraniem więc Wy­
działu wysłano do Polski żywności za 
55 000 00Ó doi.

Dnia 15. i 17. listopada 1920 r. odbyło 
się zebranie Rady Narodowej i Rady Za­
rządzającej Wydziału Narodowego, na 
którem po wyrażeniu wotum ufności 
Radzie Zarządzającej wysłano listy do 
J . I. Paderewskiego i Romana Dmowskie­
go, jak i postanowiono wydać odezwę p. 
t.: „Do wysokiego Sejmu Rzeczypospoli­
tej polskiej, kórej treść świadczy o przeko­
naniach politycznych i społecznych wy- 
chódźtwa polskiego w Stanach Zjednoczo- 
czonych. Odezwa zwraca się przeciwko 
obstrukcji w Sejmie i oświadcza się za po­

szanowaniem prawa, silnym rządem, prze­
ciw krzykactwu.

Działalność „Wydziału Skarbowego® 
jak i jego przekonania polityczne nie po 
dobają się naszym socjalistom warszaw­
skiego „Robotnika“ i dlatego starają sij 
podważyć zaufanie narodu do tej insty­
tucji, a przez to i do całego wychodźwfa 
każdy jednak bezstronny człowiek uzna, że 
działalność Wydziału Narodowego była “ 
jest dla Polski bardzo pożyteczna i do­
niosła. Wprawdzie nie wspiera akcji socja­
listów i stąd to rzucanie się, ale za to 
wspomaga budowanie Polski na zdro­
wych podstawach. J . P,

0 BfafistttNieiile Slmitiizito 
2eńsRitli u  Chełmnie I M zin d zu .

A. Wniosek nagły
posłów Albina Nowickiego i Zofji Sokol- 
nickiej i innych posłów z Chrzęść. Nar. 
Stronnictwa Pracy w sprawie upaństwo­
wienia gimnazjów żeńskich w Chełmnie 

i w Grudziądzu.
Szczególnego uwzględnienia i troskli­

wej opieki ze strony Rządu polskiego wy­
maga na Pomorzu szkolnictwo polskie, z 
powodu trudnych warunków, w jakich 
ono rozwija się w tej dzielnicy, oraz 
misji, jaką ma do spełnienia w kierunku 
wychowania narodowego.

W  przeważnej części szkół średnich, 
utrzymywanych przez miasta, kształcą 
się wspólnie w tych samych budynkach 
dzieci polskie i niemieckie.

Wobec wysokich płac nauczycielskich 
i znacznych kosztów amińistracyjnych 
miasta nie mogą podołać wszystkim 
ciężarom, ani w dostatecznej mierze za­
spokoić duchowych potrzeb dzieci pol­
skich. Niektórym szkołom, jak naprzy- 
kład gimnazjom żeńskim w Grudziądzu i 
Chełmnie grozi likwidacja;

Z powyższych motywów wnosimy: 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: Sejm 

wzywa Rząd, byl przejął w najkrótszym 
czasie na budżet państwowy gimnazja 
żeńskie w Grudziądzu i w Chełmnie 

,  ,do.,użytku dla dziewcząt polskich.
B. Uzasadnienie.

W  Chełmnie (na Pomorzu), mieście 
powiatowem jest od kilkudziesięciu  ̂lat 
liceum żeńskie, t. j. żeńska szkoła śre­
dnia 7-klas., utrzymywana z funduszów 
miejskich. Szkoła ta została po poro­
zumieniu z „Komisją dla Spraw Wyzna­
niowych i Szkolnych“ w Toruniu z dniem 
ł yrześnia 1920 r. przekształcona na 
gimnazjum żeńskie. Za czasów pruskich 
szkoła miała charakter zupełnie niemiec­
ki, olbrzymia też większość uczenie była 
narodowości niemieckiej. Obecnie szko­
ła jest czysto polska i liczy około 170 
uczenie polskich, wśród których nie ma 
ani jednej Niemki. Uczenice pochodzą 
nietylko z Chełmna i pojviatu, lecz także 
z dalszych powiatów Pomorza i nawet z 
b. Królestwa. Wysoka liczba uczenie w 
pierwszym roku jest dowodem żywotno­
ści szkoły. Persona! nauczycielski skła-

Zebranych ogarnął entuzjazm. Fre- 
netyczne oklaski napełniły łomotem ulicę, 
okrzyki i wołania zgłuszyły chrapanie 
przestraszonego konia, który zląkł się 
kwiatów, rzucanych z tłumu na oficera. 
Ktoś, podniesiony na rękach, wygłosił 
piorunującą patrjotyczną mowę, wkońcu 
zaintonowano hymn państwowy. Zako- 
łysaly się fale zbiegowiska i wśród 
brzmienia pieśni poczęły się przelewać 
w improwizowany demonstracyjny po­
chód.

Człowiek zmrużył oczy, nacisnął kape­
lusz na głowę i przebiwszy się przez 
zwarte szeregi, wpadł do pierwszej na­
potkanej restauracji. Zbył nadbiegającego 
kelnera jakiemkolwiek zamówieniem i za­
szywszy się w najciemniejszy kąt, chwy­
cił leżącą na stole gazetę (trzeci dziś z 
kolei nadzwyczajny dodatek najpoważ­
niejszego pisma w mieście) i zasłonił się 
nią, chcąc się w ten sposób sztucznie od­
grodzić od otoczenia. Pragnął być sa­
mym, by skupić zwichrzone myśli.

A więc wojna! —  Znaczy to ruina 
wszystkiego, niczem nie usunięty przy­
mus pożegnania się z wszystkimi plana­
mi, projektami i marzeniami, z całą 
względną wygodą i dosytem dotychcza­
sowego życia... Trzeba się rozłączyć na 
zawsze z rodziną, z domem, z żoną i z 
dziećmi...

da się z sił wykwalifikowanych i jest 
kompetentny.

Grudziądzkie liceum (szkolę „Wik- 
torji“) przekształcono także na gimnazjum 
żeńskie z 336 uczenicami polskiemi w 
12 klasach polskich. Między Polkami 
jest dużo z Warmji i Mazur. Jednak za­
kład nie może spełnić swej roli poloniza- 
cyjnej, ponieważ jest miejski, a miasto 
nie może na ten cel wydać odpowiednich 
funduszów.

W  szczególności odmawia miasto 
silom polskim posad stałych oraz nie 

chce angażować sił ukwalifikowanych,
(w klasach polskich uczą 3 siły stałe,
2 siły tymczasowie ze stałą pensją i 11 
sił płatnych od godzin!) Z nauczycieli 
polskich nikt niema kwalifikacji do gim­
nazjów, ponieważ magistrat stale odma­
wia przyjęcia nauczycieli szkół średnich, 
gdyż to zbyt dużo kosztuje. Ponieważ 
płaci się za godzinę 20 mk., istotnie nikł 
ukwalifikowany za to uczyć nie będzie. 
Zakład niema także stałego katechetyka 
siły tymczasowe porzucają często po kil­
ku tygodniach lub miesiącach naukę, 
znalazłszy inne zajęcie, uniemożliwiając 
tem prawidłowy i regularny tok nauki.

Miasta nie są więc wobec wysokich p*ac 
nauczycielskich i innych olbrzymich ko­
sztów administracyjnych (założenie biblia— ę  
otek polskich itd.) w stanie utrzymać dalej 
szkół tych na budżecie swoim, byliby znie­
wolone do przykrej konieczności zam­
knięcia szkół. Krok ten byłby jednak po­
łączony nietylko z niezmierną szkodą dla 
uczącej się młodzieży żeńskiej  ̂ i rodziców 
je j; ale zamknięcie takich placówek kultury 
polskiej byłoby wprost szkodą poważną 
dla interesów narodowości polskiej w za­
grożonej zawsze jeszcze falą germańską 
dzielnicy naszej.

Warszawa, dnia 11. lutego 1921 r.
Wnioskodawcy:

( _ )  Albin Nowicki. (—) Zofja Sokolnicka

Mila juweraanfRa.
Paryż 18 lutego. G u w e rn a n tk ę  

posła niemieckiego w Paryżu, 
przychwycono w towarzystwie 
dwóch córek tegoż posła w ma­
gazynie Luwru, jak jukryła pod 
płaszczem sztukę bielizny. Policja 
wydaliła guwernantkę posła d-ra 
Mayera do Niemiec, zastrzegając 
sobie postępowanie karne.

Na zawsze? —  —  Juścić! Przecie 
z wojny nowoczesnej przy tak udosko­
nalonych środkach technicznych mordo­
wania ludzi, nikt chyba żywy nie wraca. 
Zwłaszcza ten, który zmuszony jest iść 
na nią w samym początku.

Gorycz i zniechęcenie zalały serce 
Człowieka.

Przypominać mu się poczęła cala 
przeszłość, wszystkie dni jasne i wesołe, 
strzępy zdarzeń, które wzbudziły w nim 
naglą a niepohamowaną tęsknotę prze­
życia ich raz jeszcze; dom i rodzina, 
którą zmuszony jest teraz pozostawić 
na pastwę niepewnego losu, może nędzy 
i głodu, wydały mu się nagle skarbem 
tak drogim, że z ich utratą nie mógł się 
w żaden sposób pogodzić.

To niemożliwe, żebym ja musiał umie­
rać i wyrzec się tego wszystkiego tak 
raptownie a niespodziewanie! — wołał 
w nim rozpaczliwy bunt człowieka, któ­
ry ze strachu przed najoczywistszą praw­
dą zdecydowany jest zasłonić się najbez- 
myślniejszem zaprzeczeniem.

Czując łzy, napływające pod powiekę., 
postanowił za wszelką cenę oderwać się 
od ponurych marzeń. Spojrzał z poza 
gazety na salę, prześlizgnął się wzrokiem 
po nieznanych "mu postaciach, rozmawia­
jących coś żywo przy kuflach -i zapra­
gnął znałeść wśród nich kogokolwiek 
znajomego. abv oodejść do niego i w
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Rokowania polsko-gdańskie 
w  W a r s z a w i e .

Przemówienia

__________  GAZETA GDAŃSKA

Warszawa. (PA T.) Disiaj o godz. 
5 popołudniu odbyło się tu w gmachu 
prezydjum rady ministrów uroczyste ot­
warcie rokowań polsko-gdańskich. Ze­
branie otworzył przewodniczący zę Stro­
ny polskiej podsekretarz stanu Pluciński 
następującem przemówieniem, które po­
dajemy w skrócemu:

Traktat wersalski powołał do życia 
Wolne Miasto Gdańsk, aby dać Polsce 
nieograniczony przystęp do morza, a 
równocześnie zagwarantować Gdańsko­
wi swobodny rozwój polityczny. Na 
podstawie artykułu 104 traktatu wersal­
skiego zawarta została między Rzeczy­
pospolitą Polską a Wolnem Miastem 
Gdańskiem w Paryżu konwencja, obo­
wiązująca od 15 listopada 1920. Kon­
wencja określa cały szereg uprawnień 
dla państwa polskiego a zadaniem ukła­
dów zawiefać się mających będzie wpro­
wadzić w czyn w całej rozciągłości te 
prawa, które traktat wersalski i konwen­
cja polsko-gdańska przyznają Polsce, a 
które są dla niej koniecznościami ży­
wotnemu. Z drugiej strony rząd polski 
świadom jest równocześnie praw, które 
zapewnione są dla Wolnego M. Gdańska 
i prawa te uszanuje w zupełności. Od­
nośne układy mają na celu uregulowanie 
na terenie W. M. Gdańska wszystkich 
spraw dotyczących urządzeń, które ot­
worzą bezpośrednio dla państwa polskie­
go oceany całej kuli ziemskiej. Układy te 
w niczem nie będą naruszać kompeten­
cji Rady Portu i Dróg wodnych. Mimo 
przejściowych trudności aprowizacyj- 
nych w Polsce przygotował rząd polski 
projekt, któryby zapewnił Gdańskowi 
wielkie ułatwienia i udogodnienia w na­
bywaniu artykułów, które Polska produ­
kuje. Celem podziału pracy rokowań 
zgodziły się oba rządy na powołanie 13 
komisji.

Szanowni panownie: Na zakończenie 
niech mi wolno będzie wyrazić nadzieję 
i wiarę, że stosunek Rzeczypospolitej 
Polskiej do Wolnego M. Gdańska i sto­
sunek W. M. Gdańska do Rzeczypospo­
litej Polskiej oprze się na wzajemnej lo­
jalności, której znamy tak piękne dowo­
dy z ubiegłych stuleci. Na tej podstawie

inauguracyjne.
będą zaspokojone z jednej strony ży­
wotne potrzeby Rzeczypospolitej Pol­
skiej przez istotne i trwałe zapewnienie 
wolnego i nieograniczonego dostępu do 
morza a z drugiej strony Wol. M. 
Gdańsk jako port szerokich, żyznych i 
bogatych krajów zapewniony mieć bę­
dzie wspaniały rozwój i potężny dobro­
byt.

W  imieniu delegacji gdańskiej odpo­
wiedział je j przewodniczący senator Je- 
welowski w następujących słowach: 

„Senat W. M. Gdańska w myśl kon­
wencji z 15 listopada 1920 zamianował 
mnie przewodniczącym rokowań. Imie­
niem senatu dziękuję serdecznie za przy­
jazne słowa powitania, któtre przyjmuję 
z radością do wiadomości.“

Senator Jewelowski wymienił nastv- 
pnie nazwiska przewodniczących komisji 
ze strony gdańskiej i zakończył słowami’.

„P. Minister Pluciński wyraził nadzie­
ję, że Gdańsk zdąża ku okresowi wspa­
niałego rozwoju. Spodziewam się, że 
stosunki nasze ukształtują się przy­
jaźnie i przymuję, że nasze rokowania 
możliwie szybko doprowadzą do zawar­
cia układów, życzę naszej pracy jak- 
najiepszego powodzenia.“

Następnie wywiązała się dyskusja nad 
techniczną stroną obrad, której rezulta­
tem jest, że w piątek bieżący przedpołu­
dniem odbędzie się w Warszawie wspól­
ne zebranie komisji gospodarczych, po­
południu zaś tego dnia wspólne posie­
dzenie komisji komunikacyjnych. Wie­
czorem w piątek członkowie komisji od­
jadą do Gdańska gdzie w sobotę odbę­
dzie się ich przyjęcie a następnie ze­
branie komisji politycznych.

W  zasadzie zgodzono się, aby rokowa­
nia prowadzić w ten sposób, by przez 
trzy dni w tygodniu komisje obra­
dowały w Gdańsku, a przez drugie trzy 
dni tygodnia w Warszawie.

Na dzisiejszem zebraniu obecni byli pp. 
wiceminister spraw zagranicznych Dą­
browski, Gen. Komisarz Rzeczypospo­
litej w Gdańsku M. Biesiadecki oraz de­
legat rządu polskiego do spraw rozdziału 
majątku państwowego niemieckiego w 
Gdańsku dr. Jerzy Madeyski.

Mowa posła dra M a c z a  
_ io sejmie gdańskim.
(Mowę starego zasłużonego w pracy 

narodowej na gruncie gdańskim działa­
cza polskiego podajemy w brzmieniu 
dosłownem.)

Szanowni zebrani! Jest ubolewania 
godnym, że przedstawiciel partji nie­
mieckiej zamiast mówić o zakładaniu 
polskich szkół zaintonował „Deutsch­
land, Deutschland über alles“ i tak cięż­
kie i nieuzasadnione czynił Rządowi pol­
skiemu w sprawie szkolnej na Pomorzu 
zarzuty, że nie pozostaną one tam bez 
echa. Jest to ubolewania godniejszem 
w tym czasie, gdy bardzo ważne uchwa­
ły mają zapaść między Rządem polskim 
a W. M. Gdańskiem i nawet senat gdań­
ski domagał się urlopu, kładąc wszelki 
nacisk na to. Ile ton ten i ciężkie zarzu­
ty przeciw Rządowi polskiemu wywrą 
wpływu na układy, może partja ta mię­
dzy sobą rozpatrzeć. Jako obywatel 
gdański mogę tylko powiedzieć, iż każdy 
krok tego pana zganić muszę.

Moi Panowie! Powiedziałem, iż były 
niesłuszne zarzuty. Wspomnę tylko na 
to, że przed 14 dniami odbyło się w 
Grudziądzu zebranie niemieckich posłów 
z Pomorza, na którem dano sprawozda­
nie z Sejmu polskiego w Warszawie. Je ­
dnomyślnie powiedzieli wszyscy przed­
stawiciele, że Polska stara się w sposób 
najdokładniejszy i najlojalniejszy wyko­
nać wszelkie rozporządzenia, które w 
myśl niemieckich współobywateli wy­
dała, że Polska czyni dla Niemców jak- 
najdalej idące ustępstwa i że w admini­
stracji szkolnej czyni się wszystko, co 
życzenia niemieckie wyrażają. Jeżeli mi­
mo to zachodzą nadużycia, to pochodzą 
one ze strony niższych urzędników. Bę­
dą one natychmiast rewidowane, jeżeli 
skargi dojdą do najwyższej instancji. To 
było treścią mów posłów niemieckich z 
Pomorza w Grudziądzu przed 14 dnia­
mi. I teraz przychodzą gdańszczanie 
i mówią: „Jakie stosunki panują na Po­
morzu?“ Wtenczas przystąpiłem do 
rektora Fuhlbrügge, który szczególnie 
odznaczył się w czynieniu tych zarzutów 
i powiedziałem mu: „Daj Pan dowo­
dy“ . Ten zażądał czternastodniowego 
terminu. Po upływie 4 tygodni nie 
miałem zawsze jeszcze dowodów. Po­
wtarza się każdą bajkę, rozsiewaną przez 
prasę bez skontrolowania jej. To jest 
właśnie złem, bakcyl nienawiści między 
Niemcami a Polską. Co powiedzieli 
niemieccy posłowie w Grudziądzu jest 
! dla nas miarodajnem. Ukaz minister­
ialny, na który przy podaniu wniosku 
o zakładaniu szkół powołaliśmy się, nie 
jest zawarty w konstytucji. Nasze żą­
dania oparte są o konwencję. Fałszem 
jest, co poseł dr Treichel powiedział, że 
w tej kwestji miarodajnym jest traktat 
wersalski. W konwencji są rozporządze­
nia Rządu polskiego, zbudowane na o- 
rólnych zasadach przepisów traktatu po- 
iojowego, miarodajne. Jak brzmią te 
rozporządzenia? Postanowienia te od­
dałem osobiście senatorowi Strunkowi,

'Niedziela, dnia 20. lutego 1921 r.

banalnej, niepotrzebnej rozmowie zagłu­
szyć strach przed samym sobą. Ale nie 
było nikogo.

Natomiast natrętne myśli, jak rój ko­
marów, opadały go coraz silniej, huczały 
skłębioną, narazie niezrozumiałą gmat­
waniną, wciskały się w jego jestestwo 
wszystkiemi porami i doprowadzały do 
stanu nieznośnej wprost ekscytacji. Drga­
ło w nim wszystko, choć nie umiał sobie 
zdać jasno sprawy, co go najbardziej 
bolało i chwytało dotkliwymi kleszczami 
za serce.

Zwolna z chaosu skłębionych myśli 
poczęło się wyłaniać coś, co się szerego­
wało w jakiś długi, żałobny korowód 
fantazyjnych postaci, coś, co stawało 
przed oczyma jego duszy coraz wyra­
ziściej, szemrząc głucho wciąż jedno 
i tosamo nienawistne słowo:

—  Nigdy! —i
Zapatrzył się w fen korowód, utonął 

tałkowicie w głębiach własnej zmąconej 
duszy i poczęły mu się przypominać rze- 
Jzy dziwnie niemiłe i przygniatające. 
Przyszły mu na pamięć wszystkie chwile 
rwykłych słabości ludzkich, owe dni 
jschłości i upadku ducha, dni w których 
t uśmiechem cynicznej obojętności prze­
chodził obok najpiękniejszych kwiatów, 
godziny ikarowych wzlotów i tern głęb­
szych grzęźnięć w prozie powszedniego, 
szybko ciekącego życia, momenty błędów

nienaprawionych pomyłek, na które

który odrzucił je, zaznaczając, iż riie jest 
to urzędowem i może tyko drogą urzę­
dową być załatwione. Potem poszedłem 
do p. Biesiadeckiego i poprosiłem go, 
aby przepisy te nadesłał senatorowi 
Strunkowi drogą urzędową. On uczynił 
to. P. Strunk zna te przepisy zupełnie 
dokładnie. (Słuchajcie, słuchajcie!) On 
wie, co w tych przepisach dosłownie na- 
pisanem jest, że Polska zobowiązuje się 
założyć szkołę wszędzie, gdzie 40 wy­
chowawców względnie rodziców się 
zgłosi, którzy życzą sobie dla swych 
dzieci nauki niemieckiej. To jest i dla 
Gdańska miarodajnem. Dlatego żądamy

w wszystkich miejscowościach, w któ­
rych zgłosi się 40 dzieci, założenia pol­
skiej szkoły.

Chodzi tu o zasadę prawną, a o nic 
więcej. Nie żądamy niczego ponadto, 
co nam się słusznie należy. Ale tego, to 
zaręczam Panom, nam się według prawa 
i sprawiedliwości należy, bronić będzie­
my aż do ostateczności. (Głos z prawicy: 
nic o tem nie wiemy.) Jeżeli o tem nie 
wiecie, nie jest to winą moją. Wystarczy 
też, jeżeli p. senator Strunk o tem się 
dowie.

Stroba 3 *

Przedstawiciel rządu nie powinien itr 
nam przytaczać zarząd z \ przepisy 
ministra pruskiego i się tem chełpić, że 
rząd gdański uczyni więcei jeszcze jak 
w przepisach minister pruski zarządza. 
Od czasu upełnomocnienia konstytucji i 
żującą. Przepis mnistra zobowiązywał 
tylko tak długo, jak na jego miejsce nie 
ustalono paragrafów innych. Obecifie 
jest konwencja miarodajną a nic pozatem

Przechodźmy do argumentu dalszego. 
W rzeczy samćj żądamy tego, co pan 
Splet doskonale określił. Nie życzy 
sobe faktyczne, by rodzce niemieccy nie 
umiejący nawet po polsku kontrolowali 
nam naukę polską, jak  może ojciec-Nie- 
miec kontrolować dziecko polskie, czy 
ono robi postępy w nauce polskiej.

Moi Panowie! Jakże on może kontro­
lować, czy nauczyciel udziela prawidło­
wo? Jesto rzeczą niemożliwą. Jeżeli 
nasz wniosek zdąża w tym kierunku, to 
jest on przecież z pedagogicznego punktu 
widzenia uzasadniony.

I p. senator Strunk przyznał mi rację, 
coprawda tylko odnośnie nauczycieli nie­
mieckich i żąda on, by nauczyciel nie­
miecki nietylko mówił, ale także czuł po 
niemiecku. Tosamo, czego on wymaga 
od nauczyciela niemieckiego, tego żąda­
my także od nauczyciela polskiego, t  j. 
nietylko by mówił po polsku, ale taże by 
czuł po polsku. Nie pojmuję, z jakiej 
racji mielibyście Panowie tu mieć jakiś 
przywilej. Interes jednej strony jest tak 
ważny jak i interes drugej. Równe pra­
wo wszystkm obywatelom. Na tem sta- . 
nowisku staliśmy i stoimy. Dlatego jest 
w najwyższym stopniu potępienia go­
dne, że władze niemieckie Wolnego Mia­
sta odrzuciły kandydatury trzech nauczy- 
cieli-Polaków z Pomorza dla szkoły pol­
skiej w Sopocie.

Przedstawiciel rządu powiedział, że 
prawo pierwszeństwa przysługuje nau­
czycielom, którzy są obywatelami Woln. 
Miasta Gdańska. To się samo przez się 
rozumie, o ile ci nauczyciele z Wolnego 
Miasta mogą i chcą mówić po polsku i 
odczuwać po polsku. Skoro atoli ta­
kich niema, natenczas należy sprowadzić 
ich z poza obrębu Wolnego Miasta.

Pan Żelazny nie był obywatelem gdań­
skim. Przybył on z zagranicy, ^pro­
wadziliście go sobie z Grudziądza. Na­
tomiast odrzuciliście proponowane ze 
strony naszej kandydatury pp. Rugego 
i Koeniga.

Wysoka izbo! Starałem się mówić 
rzeczowo i spokojnie. Przedłożyłem 
Panom sprawę z punktu widzenia pra­
wa i sprawiedliwości. Więcej nie żąda­
liśmy i żądać nie myślimy jak rzeczowe 
traktowanie naszego wniosku. Nie do­
magamy się niczego więcej jak trakto­
wania nas na równi z innymi obywate­
lami tego miasta pod każdym względem. 
(Bardzo słusznie! u Polaków i na lewicy)

Tego żądamy, bo do takiego żądania 
mamy najzupełniejsze prawo.

przywykł patrzeć sucho i bez zasta­
nowienia, jak na rzeczy zwykłe, 
które kiedyś tam czemś się zagładzi. 
Stanęły przed nim wszystkie niewypeł­
nione nadzieje na samego siebie, bez­
silne postanowienia, których nigdy nie 
zamieniano w czyn, projekty gruntownej 
refomy sposobu życia och.jutra. (Spew- 
nością od jutra!) Dni, w których nie 
dokonano niczego dobrego, które świe­
ciły nicością i pustką; dni szare, które 
obiecywał sobie zawsze zamalować 
złotem nieokreślonej przyszłości....

Jak wyrzut straszny, zjawiły się z naj­
tajniejszych zakątków duszy wspomnie­
nia, które radoby się wykreślić raz na 
zawsze z pomięci, godziny, których 
obraz, odsuwany zawsze całą siłą in­

stynktownego oporu z kręgu świadomo­
ści, nawet w snach wywoływał na jego 
policzkach rumieniec wstydu; pytania, 
dlaczego uważał się zawsze za lepszego 
od bliźnich i patrzył z pogardą nieugrun- 
towanej wyższości na drugich.

Wszystko, cokolwiek uprzędło się w 
każdej minucie jego życia na różno­
barwną tkań uczuć, wrażeń, nadziei i*» 
myśli, wszystko wypełzło nagle 
i w obliczu zagrażającego jego 
istnieniu zdarzenia zażądało * raptem 
od niego zdania rachunku, ostatecznej a 
nieobłudnej odpowiedzi.

Kiedyś, w rzadkich chwilach lepszego 
natchnienia, kiedy dusza odrywa się od

codzienności i próbuje otrząsnąć swe 
skrzydła z pyłu wleczenia ich po ziemi, 
pocieszał się Człowiek i uspokajał sumie­
nie, że zada stanowczy kłam Przeznacze­
niu, które śmiało się z niego zjadliwie I 
ukazywało mu tysiąckrotnie całą obłudę 
i sztuczność jego życia, odkrywało go 
przed samym sobą w całej nagości. Mó­
wił sobie, że ma zawsze jeszcze czas 
odrobić stracone, naprawić zaniedbane, 
zdobyć to, do czego brakło mu stale sił. 
Mówił tak łudząc się przewrotnie i świa­
domie jakoby te postanowienia i możność 
ich spełnienia była prawdą. Umiał się 
zawsze powołać na to, że czeka go cała 
nieznana jeszcze przyszłość, niewypeł­
nione dni jutrzejsze, a ten fakt stawał 
się dla niego najpotężniejszą bronią prze­
ciw samoocenie, przeciw wszystkim wy­
rzutom sumienia, pozwalał mu zasłaniać 
się przed samym sobą bezwartościowym 
argumentem.

Nagle przyszła wojna i zniweczyła 
wszystko. Zamknięta droga przyszłości, 
możność jakiegokolwiek przebudowania 
zmarnowanego życia. Teraz już nie 
obroni się sam przed sobą podświado­
mie należycie ocenianym, a świadomie 
kłamanym frazesem, że on ( ! )  wszyst­
kiego jeszcze dokona, wszystko ziści, za­
gładzi wszystko zmięte i przemaluje w 
tęczowe barwy spłowiałe.

Ta myśl stała się Człowiekowi tak 
straszliwie ciężka, że oparł pobladłe czo­

ło na dłoniach i poczuł, jak pot kroplisty 
dobywa mu się na skronie. Skończone 
wszystko, beznadziejne skończone. Zo­
stało jedyne słowo „nigdy“, które przy­
niosła z sobą przeklęta wojna. -yff 

Nagle Człowiek drgnął.
W zgnębionym mózgu zaświtało coś, 

co go narazie wprost oślepiło. Wojna? 
-------- Ależ to doskonale! Błogosławie­
nie!! Teraz dopiero, po raz pierwszy w 
życiu n a p r a w d ę  może sobie powie­
dzieć, że jego przegrana życiowa nieza­
leżna od jego istotnej wartości, a raczej 
lichoty! Któż ośmieli się twierdzić, że 
gdyby mógł był żyć i działać dłużej, 
gdyby nie wojna, ów czysty przypadek, 
zgoła niezależny od wysileń i przewidy­
wań osobnika, który go wykoleja z nor­
malnej możliwości czynu, —  że byłby 
jednak nie odniósł zwycięstwa nad sa­
mym sobą!... Nawet sam Los nie wie, 
c z e m  b y ł o b y  t o ,  c o  j e s z c z e
n i e  z a i s t n i a ł o  !.....

Człowiek szuka przedewszystkiem 
u s p r a w i e d l i w i e n i a  przed sa­
mym sobą. A czyż może być wspanial­
sze, prawdziwsze usprawiedliwienie, niż 
wojna? —

•Basta.
Człowiek wstał spokojny, tryumfujący 

skrycie w głębinach myśli, że zdołał prze­
chytrzyć Przeznaczenie.

A potem upił się i poszedł na wojnę.
Hamburg 1914
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mi Chrt Bar. Str. Procy.
Dnia 13. 2. br. odbył się w Redzie ty.fec

organizacyjny Chrz. Nar. Str. Pracy.

Wiec zagaił miejscowy ks. proboszcz.
«Referat o polityczno— gospodarczem 

położeniu Polski i zadaniach i celach 
Chrz. Der», wygłosił prof. Pohlman, a 
sekretarz stronnictwa, p. Sikorski omó­
wił wszystkie stronnictwa, sprawę uni­
fikacji j pracy i podał, które gazety idą 
w kierunku Chrz. Dem. Na wiecu tym 
byli i uczestnicy wiecu Chrz. Str. Pracy 
w Wejherowie w dniu 2 lutego b. r., tak 
dziko zakłóconym przez prowodyrów 
N.P.R. i nie mogli dostatecznie napiętno­
wać bezczelności enperowców, którzy 
pozwolili sobie na kłamliwy artykuł w 
Robotniku z dnia 12.|11. b. r. pod tytu­
łem „Wielkie fiasko Chadeckie“ w któ­
rym wszystko jest wieruitnem kłam­
stwem i bezczelnością; bezczelnością, bo 
obracają kota do góry nogami, gdyż sa­
mi wiec zakłócili, nadużywając prawa 
gościnności, na wiecu zwołanym przez 
Chrz. Dem. do sali zapłaconej przez taż 
Chrz. Dem., domagali się nie wiedzieć ja ­
kiem prawem przewodnictwa na nie- 
swoim wiecu. Kłamstwem jest przyta­
czana rezolucja, bo nikt na tym wiecu 
żadnej rezolucji nie uchwalał. Jedna jest 
tylko prawda w tym bezecnym artykule, 
że jak na komendę dzikie wycia „her- 
ausl“ milkły i podnosiły się, bo rzeczy­
wiście jedna ręka kierowała temi awan- 

. turami.
Wiec w Redzie zakończył się przej­

ściem całego Tow. ludowego ze swym 
majątkiem do Chrz. Nar. Str. Pracy i po­
stanowiono obchodzić uroczyście po­
wrót Redy na łono Ojczyzny, w piątek 
18 b. m. odpowiednią przemową poda­
jącą dzieje Pomorza i znaczenie Bałtyku 
dla Polski, a popartą świetlanemi obra­
zami, ilustrującemu świetność Polski, a 
wygłoszoną przez podpisanego.

Do zarządu weszli: prezes-ks. .prób 
Wyszamiewski, zastępca prezesa— Leon 
Brysowski, skarbnik— Pionk, sekretarz—  
H. Zajdowski, ławnik —  Paczula i Szy- 
kowski. Po ukonstytuowaniu się koła i 
jego zarządu, wiecownicy już jako człon­
kowie Chrz. Str. Pracy uchwalili nastę­
pującą rezolucję:

„Licznie zebrani na wiecu Chrz. Nar. 
Str. Pracy w Redzie pow. Wejherowskie- 
go uchwalamy następującą rezolucję, 
polecając podpisać się prezydjum wiecu 
i wysłać panu Prezydentowi Ministrów, 
Panu Marszałkowi Sejmu i posłom Chrz. 
Dem.:

Stoimy niestrudzenie na gruncie ko­
ścioła katolickiego;

Protestujemy przeciwko gwałtownej, 
rabunkowej unifikacji, prowadzącej do 
zalewu przez żydów naszej dzielnicy;

Oświadczamy się stanowczo za szkolą 
wyznaniową;

Żądamy oddzielenia władzy Naczelni­
ka Państwa od władzy Naczelnego 
Wodza

Żądamy aby rząd poczynił wszelkie 
zabiegi i starania w celu niedopuszcze­
nia do przefrymarczenia Górnego Śląska 
tak, jak Śląska Cieszyńskiego i Warmji;

Żądamy jaknajprędszego uchwalenia 
konstytucji;

Potępiamy jaknajostrzej dotychczaso­
wą taktykę partyjności;

Domagamy się niezwłocznego zakoń­
czenia układów pokojowych w Rydze;

Wzywamy bezwarunkowo posłów wy­
branych w celu reprezentowania polsko- 
katolickich zapatrywań do wystąpienia z 
N.P.R. i do wstąpienia do Chrz. Nar. Str. 
Pracy, lub do złożenia mandatów na 
rzecz następców, którzy powinni wstą­
pić do Chrz. Dem.;

Protestujemy przeciw wciąganiu Zje­
dnoczenia Zawodowego w wir polityki 
N.P.R., żądając zaniechania roboty par­
tyjnej i usunięcia winnych;

Żądamy by Chrz. Nar. Str. Pracy za­
jęło się Zawodowem Zjednoczeniem ce­
lem bronienia robotników przed tymi, co 
chcą organizację wykoleić i wciągnąć na 
tory socjalistyczne;

Damagamy się usunięcia z Pomorza 
wojsk z innych dzielnic bezbożnych i nie­
moralnych, a rozkwaterowania tu swych 
żołnierzy;

Żądamy urzędników religijnych i mo­
ralnych i uczciwie spełniających swe 
obowiązki;

Zastrzegamy się przeciw traktowaniu 
nas Kaszubów, jako obywateli drugiej 
klasy, bo jesteśmy tacy sami, jak inni;

Żądamy wydawania przepustek przez 
wójtów i sołtysów, a nie przez nie zna­
jące ludzi starostwa;

Żądamy prawa zakupna zboża i mięsa 
w powiecie puckim bez ograniczeń;

Protestujemy jaknajenergiczniej prze­
ciw fałszowaniu opinji publicznej przez 
kłamliwe artykuły i ogłaszanie nie­
byłych rezolucji, jak np. „Wielkie Fiasko 
Chadeckie“ w „Robotniku“ z dn. 12.|11. 
b.r., przeciw tendencyjnemu podszywaniu 
się N.P.R. pod miano robotników chrze­
ścijańskich, celem tumanienia ludu ka­
szubskiego.“

Koło postanftWiło wysłać swych dele­
gatów na zjazd do Grudziądza.

X. prof. Pohlman.

Zjednoczenie Znuodooe 
Polskie.

Dyskusja o partyjności.
Umieszczone w prasie polskiej już w 

listopadzie i grudniu ubiegłego roku arty­
kuły o ZZP. zrobiły swoje. Otworzyły 
oczy członkom Zjednoczenia. Wykazali­
śmy, że Zjednoczenie Zawodowe postąpiło 
wbrew ustawom swoim, które wyraźnie 
stawiają Zjednoczenie na podstawach 
chrześcijańskich i nie pozwalają na poli­
tykę partyjną ani na wprowadzanie zasady 
walki klasowej ZZP. stało się partyjnem 
i klasowem wkraczając na drogi przez 
ustawę swą zabronione.

A wprowadził Zjednoczenie na te błę­
dne drogi nie kto inny, lecz Rada Główna, 
powołana przedewszystkiem do czuwania 
nad tem, aby wszystkie oddziały Zjedno­
czenia i ca’a jego działalność była zgodna 
z ustawami.

Niebardzo zatem pewnych stróżów 
powołano do pilnowania ustaw. Wykaza­
liśmy , że kierownictwo Zjednoczenia zo­
stało w zupełności opanowane przez ludzi 
z Narodowej Partji Robotniczej, którzy 
coraz to ściślej całe Zjednoczenie wiedli 
ku „narodowemu“ socjalizmowi klasowej 
walce. A ponieważ walka klasowa (nie 
zarobkowa) sprzeczna jest z chrześcijań­
stwem, przeto NPR. wzięła rozbrat z za­
sadami chrześcijańskiemi mając nadzieję, 
że powoli przeciągnie się na tę stronę 
większość członków Zjednoczenia.

Na szczęście zwróciło na to uwagę 
Chrześcijańskie Narodowe Stronnictwo 
Pracy i otworzyło oczy członkom Zjedno­
czenia z bardzo dobrym skutkiem.

Na licznych zebraniach filji ZZP. jak 
nam donoszono, sprostowano przeciw 
wciąganiu Zjednoczenia w wir polityki 
NPR., żądając zaniechania roboty partyj­
nej i usunięcia winnych. Na innych zebra- 
niałi bardzo żywo zainteresowano się tą 
dla wielu członków nieznaną sprawą 
Oburzenie rośnie. Dyskusja się toczy i 
oczyści powietrze.

Robotnik polski, zacny i uczciwy a 
przywiązany głęboko do zasad wiary 
swojej, zasługuje zaiste na to, aby Chrze­
ścijańskie Narodowe Stronnictwo Pracy 
zajęło się największą organizacją i pomo­
gło ją obronić przed tymi, co tę organi­
zację chcą wykoleić.

Na tegorocznym sejmiku Zjednoczenia, 
jak słyszymy, sprawa ta będzie omawiana 
szeroko. Wynik dyskusji zależeć będzie od 
tego, jacy przybędą delegaci. Członkowie 
Zjednoczenia niechaj bacznie zastanowią 
się kogo myślą. Jeśli pozwolą, że delega­
tami znowu zostaną im narzuceni krzy­
kacze enperowcy, to sejmik Zjednoczenia 
nie tylko nie wykaże rzeczywistych zapa­
trywań olbrzymiej większości katolickiego, 
polskiego robotnika, lez może poprostu 
cały umysłowy ruch robotniczy w Zjedno­
czeniu w zupełnie iałszywem postawić 
świetle.

Z polityki r a p i e « ! .
ZA UTRZYMANIEM NOWYCH STO­
SUNKÓW RUMUNSKO-WĘGIERSKICH 

Budapeszt (Herm.) Redaktor „Magya- 
rorszagu“ rozmawiał z rumuńskim posłem 
w Wiedniu ks. Ćantacuzone, który powia­
domił go o treści telegramu Tacu Jonescu, 
w sprawie jakoby mającym nastąpić po­
dziale Węgier między państwa sukcesyjne. 
Twierdzenie powyższe jest kłamstwem. 
Książe Ćantacuzone nadmienił, że nieza­
długo przybędzie do Bukaresztu poseł 
rumuński pułkownik Starca-. Na pytanie, 
jakie stanowisko zajmuje Rumunja wobec
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wkrótce mającej się odbyć konferencji w 
Porto Rosa, Cantacusone odpowiedział: 
Rumunja dotychczas nie otrzymała zapro­
szenia na tą konferencję. Włosi, którzy ją 
zwołują, chcą traktować tylko z Czechami 
i Jugosłowianami. W sprawie tej jak do­
nosi interpelant, członek zarządu rumuń­
skiego w Paryżu jest obowiązany zyskać 
odnośne informacje. Komitet ten usilnie 
stara si§ nawiązać stosunki rumuń- 
sko-węgierskie. Sprawa komunikacji 
wchodzi na tory przedwojenne. Wogóle 
sytuacja zaczyna się wyjaśniać, o czem po­
dobnież świadczy niedowna przychylna 
konferencja.
WĘGIEL I WAGONY DLA POLSKI.

Warszawa. (PA T.) Międzysojusznicza 
Komisja odszkodowań przyznała Polsce 
9000 wagonów dla przewozu węgla ślą­
skiego. Ponadto Polska ma otrzymać 
360 tysięcy ton węgła z Górnego Śląska, 
który będzie przewieziony wagonami nie­
mieckimi oraz 100 tysięcy ton, które 
mają być wywiezione wagonami polskie- 
mi miesięcznie.

WYMIANA JEŃCÓW ZORGANI­
ZOWANA.

Warszawa. (PA T.) Ministerstwo 
Spraw Wojskowych zorganizowało już 
3 punkty wymiany jeńców polsko-rosyj­
skich— są to: Baranowicze, Równe i 
Zdołbunowo. W  pierwszych 2-ch punk­
tach wybudowano baraki z łaźniami i 
pralniami, w Zdołbunowie zaś wybudo­
wano stację dla wyładowania pociągów. 
Komendantem stacji w Baranowiczach 
mianowany jest gen. Minkiewicz, w 
Równem zaś kap. Romaszkań.

ZAWIESZENIE PISM NIEMIECKICH 
W  Poznaniu.

Poznań, 18. 2. (PA T.) Z powodu ar­
tykułów omawiających pobyt Naczelnika 
Państwa w Paryża zawieszone zostały 
dzienniki niemieckie: „Posener Tage­
blatt“ i „Posener Warte“.

JUBILEUSZ SŁOWIANOFILÓW 
W BUŁGARJl.

Sofja (Herm.) „Djen“ nadmienia, że na i 
wiosnę obchodzony będzie uroczysty jubi­
leusz słowianofilów bułgarskich w Sofji.
S. Bobczew profesor uniwersyfetu, były 
minister, pisarz i prezes słowiańskiego 
klubu dobroczynnego będzie ob­
chodził/ pięćdziesięciulecie swo­
jej działalności literackiej. Ministerstwo 
oświaty zakłada wobec tego kapitał żela­
zny dla studentów-prawników, którzyby 
chcieli poświęcić sie studjom prawnym, 
krajów słowiańskich. Klub Słowiański ró­
wnież organizuje kilka styp. dla studen- | 
tów, którzy będą wysyłani do krajów sio- j 
wiańskich, celem studji nad ich literaturą 
i językiem, Grupa uczonych i pisarzy przy­
gotowuje wydanie literacko-naukowego 
dzieła poświęconego Bobczewa. Działal­
ność Bobczewa w ruchu ogólnosłowiań- 
skim, była oceniona dobrze i prawdopc> 
dobnie nie ujdzie uwadze polskiej opinji 
publicznej.

ECHA ZABÓJSTWA MIRBACHA.
Ryga, 17. 2. Rząd sowietów odmowił 

wydania Niemcom poety Blumkina, 
oskarżonego o zabójstwo hr. Mirbacha.

BUŁGARJA POWINNA DZIĘKOWAĆ 
KOALICJI.

Sofja (Herm). „Utro“ donosi, iż buł­
garski prezes ministrów Stambolijski 
oświadczył na zebraniu w Plewnie, że 
warunki pokoju w Sevres są wprawdzie 
dla Bułgarji bardzo surowe, lecz pomimo 
to powinna ona dziękować koalicji za jej 
wspaniałomyślność nad pokonanymi. Ko­
alicja wstrzymała straszny wyrok, jaki 
czekał Bułgarję, mianowicie zupełne 
zgładzenie państwowości bułgarskiej i 
niepodległości narodowej.

OBAWA REWOLUCJI W  GRECJI.
Ateny. (Herm). Z informacji podanej 

przez „Patris“ dowiadujemy się, iż utrzy­
manie 100 000 żołnierzy w Azji Mniejszej 
staje się niemożliwością. Niezadługo 
będzie zmuszona Grecja część swrgo 
wojska odwołać, aby utrzymać porządek 
w kraju. Od pewnego czasu występują 
w Grecji wyraźne objawy zbliżającej się 
rewolucji.

BENESZ MAJACZY O M AŁEJ 
ENTENCIE.

Praga, 17. 2 . (Pat.) Dr. Benesz oświad­
czył przedstawicielowi ,Da;iy Telegraph', 
że Mała Ententa ma na celu wspólne obra­
dy przeciwko bolszewikom, ale to jedynie 
na wypadek zaatakowania z ich strony. 
Zamiarem całej ententy jest zgrupować 
małe państwa mniej więcej równe co do 
swego terytorium i ilości mieszkańców

w jedno przymierze. Pożądanem byłoby 
również przyłączenie Polski, gdyż mogła­
by ona czasem mieć interesy nie zgodne 
z interesami Małej Ententy.

To samo co o Polsce, powiedział mini­
ster Benesz również i o Włochach w spra­
wie przyłączena ich do Małej Ententy.

NOWE DOWODY KOMPROMITACJI
KOMUNISTÓW W JUGOSŁAW JI.
Bialogród (Herm.) Białagrodzka „Pra­

wda" pisze, iż odkryto szereg dokumen­
tów stwierdzających krecią robotę komu­
nistów. W ręce władz wpadły dowody 
współdziałania komunistów białogro- 
dzkich z Moskwą. Robota bolszewików 
jugosłowiańskich zmierzała w tym kierun­
ku, aby w czasie wiosennej ofenzywy prze­
ciwko Rumunji, Jugosławja stała się prze­
szkodą w niesieniu jej pomocy przez 
koalicję

Posiedzenie Komisji Httarszagfe.
Warszawa. (PAT.) Wczoraj odby­

ły się tu posiedzenia dwóch komisji dla 
rokowań polsko-gdańskich, dla spraw ko­
munikacyjnych i gospodarczych.

S i m y  polsKie.
DWUZNACZNA ROLA P. TRZCIŃ­

SKIEGO.
Bydgoszcz, 18 2. Pan Juljusz 

Trzciński, poseł okręgu bydgoskiego, na­
leżący do Zjednoczenia Ludowo Narodo­
wego uprawia, jak w Bydgoszczy ogól­
nie się mówi, politykę na własną rękę 1 
wchodzi w konszachty częste z zdeklaro­
wanymi lewicowcami itd.

Ogólnie mu się bierze za złe nawet w 
kołach wyborców własnych, że i w spra­
wie unifikacji zajmuje bardzo niewyraźne 
stanowisko. * Wysokich cen warszaw­
skich i żydów oraz paskarzy lud nasz- 
nie pragnie.

DODATEK DROŻYŹNIANY DLA NAU 
CZYCIELI EMERYTÓW.

Dla wszystkich nauczycieli emerytów 
oraz wszystkich wdów i sierot po nau­
czycielach na Pomorzu przekazuje się 
w tych dniach dodatek drożyżniany 
jednorazowy w wysokości 100% wzgl. 
150% . Przekazane kwoty za pokwito­
waniem odebrać można u pp. Inspekto­
rów Szkolnym w czasie od 21 b. tn. po­
cząwszy.

GEN. OSIŃSKI DOWÓDCĄ OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO.

Kraków. (PA T.) Dowódcą tutejszego 
Okręgu Generalnego mianowany został 
gen. Aleksander Osiński.

MARSZAŁEK TRĄMPCZYŃSKI,
A WALKI PARTYJNE.

Warszawa. Z dobrze poinformowa­
nych kół dowiaduje się przedstawiciel war­
szawski „Gazety Gdańskiej", że marsza­
łek sejmu polskiego Trąmpczyński zysku­
je szeroko na popularności obecnie i w 
Małopolsce i byłej Kogresówce.

W  tej dzielnicy pruskiej, w Wiełko- 
polsce i na Pomorzu jest on ogólnie łu­
biany i poważany. Wdzięczny lud nasz 
pamięta jeszcze zbyt dobrze obecnego 
marszałka Trąmpczyńskiego jako posła do 
parlamentu niemieckiego, gdzie to wygła­
szał w obronie sprawy polskiej swe słyn­
ne mowy.

Dziś zaczepiają go gwałtownie już 
tylko bezwyznaniowe, żydowsko lewicowo 
ludowcowe koła którym wyraźny cha­
rakter narodowo-antyniemiecki i katolicki 
jego jest, solą w oku. Wszyscy, którzy 
chcą porządków uczciwych i chrześcijań­
skich w naszym kraju, patrzą z rosnąca 
nfnością ku zacnemu marszałkowi sejmu.

WSCHODNIA MAŁOPOLSKA NIE JEST 
NA PROGRAMIE.

Warszawa. (PA T.) Delegacja posel­
ska, która z ramienia Komisji dla spraw 
Zagranicznych miała się udać do Paryża 
celem obrony interesów Wschodniej 
Małopolski w Radzie Ligi Narodów, za­
niechała wyjazdu ponieważ otrzymała z 
kompetentnego źródła wiadomość, iż 
sprawa Galicji Wschodniej przez Radę 
Ligi Narodów omawiana obecnie nie. 
będzie.

POSEŁ NOWICKI
DAWNIEJ A TERAZ

Grudziądz, L Zadziwia ogólni»
wszystkich zdrowo myślących nagli 
zmiana, jaka zaszła w poglądach naszyci.
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Prasa warszawska o roko­
waniach polsko-gdańskich.

GAZETA GDAŃSKA

Warszawa E. E . Pisma tutejsze wi­
tają sympatycznie otwarcie rokowań pol­
sko-gdańskich, podkreślając, że rdzenni 
Gdańszczanie rozumieją korzyści, wynika­
jące ze ścisłego stosunku między Polską a

Anglia i
Londyn* (E. E. Radio.) Minister Sa­

pieha przyjęty był dwukrotnie na posłu­
chaniu przez króla; następnie odbył dwie 
długie konferencje z Lloyd Georgem, oraz 
trzykrotnie z Cursonem i wielokrotnie z 
sekretarzem osobistym Georgea, Carrem 
oraz sekretarzami stanu ministerstwa spraw 
zagranicznych. George oświadczył, że 
pragnie jak najrychlejszego przeprowa­
dzenia plebiscytu na Górny Śląsku; przed 
jego wynikiem nie można mówić o losach 
Śląska. Przy ostatecznem załatwieniu będą 
wzięte także inne czynniki pod uwagę.

Dgbski - Joffe - Steczkowski.
Warszawa, 19. 2. Po wtorkowej cało­

dziennej poufnej konferencji delegacji 
polskiej z przybyłym do Rygi ministrem 
Steczkowskim odbył wiceminister Dąbski 
długą rozmowę z Joffem.

Rozmowa miała znaczenie decydujące i 
trwała od godziny 6 po południu do 12 
w nocy. Z tego, co z rozmowy tej wy­
szło nazewnątrz, okazuje się, że postu­
laty naszej delegacji dotyczą następują­
cych 3-ch spraw:

1) Dalszy przebieg rokowań ryskich, 
uzależnia się od wyniku plebiscytu na 
Górnym Śląsku i pozostawia Polsce zu­
pełną zwobodę ruchów pod tym wzglę­
dem.

2) Dążeniem delegacji polskiej jest 
przy dobrej woli bolszewików przecię­
cie wszelekich węzłów, które utrudniają 
szybkie zakończenie fokowań.

„Adwerul“ o pn^ieidzie min. Sapiehy.
Bukareszt, 19. 2. (Orient.) „Adverul" 

we wstępnym artykule zaznaczywszy, iż 
nie otrzymano jeszcze w Bukareszcie do­
kładnych wiadomości co do daty przy­
jazdu ministra spraw zagranicznych Pol­
ski min. Sapiehy do Bukaresztu, pisze, że 
ta wizyta będzie miała decydujące zna­
czenie w sprawie dalszych stosunków po-

Oszusfwa w ę g l o w e  Niemców.
Po długich badaniach zostały zdema­

skowane oszustwa niemieckie z węglem 
górnośląskim, przeznaczonym dla Pol­
ski i dnia 12 b. m. komisja reparacyjna 
wysłała do misji międzyaljanckiej w 
Opolu następujące instrukcje:

1. Niemcy zwracają Polsce 8 500 wa­
gonów komisowych do przewozu węgla 
z Górnego Śląska. Ten zwrot nie ma nic 
wspólnego z podziałem niemieckiego'ta-

Przeciw emigrantom.
Bytom, 18 2. (PAT) Wydział górno­

śląski związku „Sokoła“ uchwalił na po­
siedzeniu ostatniem rezolucję, w które 
między innemi protestuje imieniem 14000 
swych członków górnośląskich przeciw­
ko dopuszczeniu emigrantów do głoso­
wania, żądając, aby o przynależności tego 
kraju decydowali tylko ci obywtele, któ-

Walka o politechniką w Woinem

w. m. Gdańskiem. Nie rozumieją tego i nie 
chcą zrozumieć żywioły napływowe, któ­
re utrudniają zbliżenie polsko-gdańskie i 
marzą o powrocie Gdańska do Prus.

Polska.
W  sprawie Wileńszczyzny Anglja wi- 

docznio obawia się protestu sowietów 
przeciw obecności wojsk międzynaro­
dowych.

W  sprawie granic wschodnich angiel­
skie poglądy zbliżają się do francuskie.

W  sprawie mandatu militarnego 
Polski w Gdańsku zajął George 
stanowisko pojednawcze i przyjął 
punkt widzenia ministra Sapiehy.

Odnośnie do sprawy Galicji wschod­
niej Anglja nie będzie nastawała na natych­
miastowe rozstrzygnięcie jej ze stanowiska 
prawnego.

3) Kładąc przeważający nacisk na 
sprawę zwrotu należnej Polsce części 
złota rosyjskiego i wypłacenie odszko­
dowań, gotowi jesteśmy zgodzić się w 
pewnych wypadkach na rekompensaty, 
bez wtrącania się jednak do kompleksu 
spraw, traktatem objętych. Rodzaj, sumę 
granice rekompensat itd. uzależniamy 
sumy zyskanego kruszcu.

Rozmowa z Joffem —  wedle informa­
cji, jakie udało się narazie zdobyć —- 
wyniku pozytywnego nie dała. Przewo­
dniczący delegacji rosyjskiej prosił o 
przerwę celem porozumienia się z dele­
gacją i następnie z Moskwą.

Narazie zapowiedziane zostały dalsze 
rozmowy w sprawach mniejszej wagi, 
domagających się rozstrzygnięcia przy 
ostatecznem zredagowaniu omówionych 
już pierwszych części traktatu.

między Rumunją a Rzeczypospolitą Pol­
ską. Osobiste spotkanie się kierownika 
zagranicznej polityki polskiej z przed­
stawicielami rządu rumuńskiego może 
tylko wzmocnić i zcementować na zawsze 
to zaufanie, które już tak jaskrawo uja­
wniło się pomiędzy narodami Rumuńskim 
a Polskim.

boru ruchomego według art. 371 traktatu
wersalskiego.

2) Czternaście tysięcy ton węgla będą 
dostarczane Polsce dziennie w wagonach 
niemieckich aż do ogólnej ilości 350 ty­
sięcy ton miesięcznie.

3-o Cztery tysiące ton będą dostar­
czone dziennie w wagonach polskich aż 
do ogólnej ilości 100 tysięcy ton mie­
sięcznie.

rzy urodzili się mieszkają na obszarach 
plebiscytowych. Rezolucja zaznacza, że 
w razie dopuszczenia emigrantów do gło­
sowania, czy to razem z mieszkańcami 
Górnego śląska, czy też później, związek 
Sokola nie bierze na siebie odpowiedzial­
ności za mogące powstać z tego powodu 
zaburzenia.

Enpeerów co do osoby p. posła Nowic- 
tiego. Póki p. poseł Nowicki należał 
leszcze do Naród. Partji Robotniczej 
¡Było to za czasów, gdy ta partja była 
jeszcze chrześcijańską.), widziała ta 
jartja w nim wszelkie możliwe zalety, 
ize 'owała go, podkreślała jego dziel­
ić w obronie robotnika pomorskiego 
i ulność, ale cd czasu gdy ten poseł 
ustąpił do jedynego stronnictwa polskie­
go robotniczego, które pozostało wier­
nym wierze katolickiej, do Chrześcijań- 
(kiego Narodowego Stronnictwa Pracy, 
Widzą u niego lewicowcy same wady.
»1. P. R. mianowicie napada na osobę po­
iła Nowickiego niesłychanie przy każdej 
»kazji, w gazetach i na wiecach.

Jestto prosta zemsta partyjna stron­
nictwa, które czeka zasłużony pogrom.

IPolski I ze Sałata.
Toruń, 19 lutego. Z obrzydzeniem 

izytujemy stałe napaści organów lewico­
wych Pomorza i Wielkopolski na Mini- 
)terstwo Byłej Dzielnicy Pruskiej oraz 
rsobę ministra, p. Kucharskiego. Jestto  
'obota systematyczna przybyszów i ra- 
łykałów antychrześcijańskich niemająca 
ładnego oparcia w całej byłej dzielnicy 
»ruskiej. Lud Pomorza i Wielkopolski 
Ua pełne zaufanie do p. ministra Ku- 
iharskiego i uważa ministerstwo byłej 
tziel. pruskiej za jedyną ostoję, która 
las broni przed zalewem drożyzny ży- 
lostwa, paskarstwa i bezwyznaniowych 
deałów. Głęboko wierzący katolicy Po- 
norza i Wielkopolski dadzą w przyszłych 
wyborach do sejmu należytą odprawę 
wszystkim antykatolickim Enperowcom, 
.ludowcom, Witosowcom, socjałom i ży- 
io-bolszewikom.

Wystawa obrazów malarzy polskich w 
roruniu. W  wystawie w Dworze Ar- 

^Usa,_której otwarcie nastąpi w niedzielę, 
lnia 13 b. m., o godz. 12 i pół, biorą 
«dział następujący artyści: Bariel, Cie- 
ilewski, Dołżycki, Elster, Fałat, Gosie- 
łiecki, Gęstwićcy, Gross, Kossak, Kar- 
iiński, Mehoffer, Pantsch, Pankiewicz, 
»onnewand, Wyczółkowski, Wawrze- 
liecki. Protektorat nad wystawą objęli 
>p. gen. Zieliński, gen. Hauser, wojew. 
Śrejski, Wolszlegier, Czarliński, Fałat, 
izuman, Dr. Steinborn, ks. Pełka.

Kółko amatorskie z Więcków odegrało 
V niedzielę 25. 1. w Nowym Wiecu „Sur- 
lut i siermięgę“. Amatorzy wywiązali się 
ie swego zadania bardzo dobrze, za co 
tależy im się wdzięczność Nowego Wiecu 
f okolicy, gdyż ponieśli oni w strasznej 
flocie trudy podróży i przewiezienia kost­
iumów i wszelkich przyborów. Z czystego 
łysku bowiem, jaki przedstawienie przy- 
«iosło, oddał komitet na ręce inspektora 
szkolnego w Skarszewach 1000 mk. na 
»lebiscyt na Górnym Śląsku. Z przykro­
ścią wypada jednak nadmienić, że nasi 
kołnierze ze straży granicznej zachowa­
niem nieodpowiedniem pokazali niezro- 
lumienie dążeń patriotycznych pochwały 
jodnych amatorów.

Komitet Obrony Śląska w Poznaniu wy­
jął bony po 50, 100 i 1000 w chęci do­
starczenia osobom dokonywającym powa­
bnych transakcji finansowych możli­
wości składania przy tej sposobności ofiar 
aa rzecz plebiscytu.

Uprasza się instytucje finansowe i od­
nośne urzędy o zamówienie cegiełek 
i (bonami) w biurze Komitetu yrzy ulicy 
¿w. Marcina, pokój 14.

Komitet Obrony Kresów Wschodnich
« plebiscyt górnośląski.' Komitet Obrony 
Kresów Wschodnich wystosował list do 
Korfantego z życzeniami dla braci Górno­
ślązaków, aby jaknajprędzej połączyli się 
z macierzą. Do listu dołączono lOGOOOmk. 
na akcję plebiscytową.

Sejmik krasnostawski na plebiscyt gór­
nośląski. Sejmik powiatu krasnostawskie­
go ofiarował na potrzeby plebiscytu na 
Górnym Śląsku miljon marek polskich.

Skandaliczna afera. Przed sądem w 
Warszawie będzie niebawem rozpatry­
wana sprawa Natansonów, właścicieli 
domu bankieskiego, przyłapanych na prze­
mycaniu automobilem do Gdańska znacz­
nych sum waluty polskiej. W sprawie tej 
będzie wezwany jako świadek p minister 
skarbu Steczkowski. Niektórzy zakładają 
się w Warszawie o grube sumy, czy pp. 
Natansowie będą skazani, czy też wypły­
ną z tej sprawy jako niewinne baranki.

Wobec przewidywanego wkrótce po­
działu majątku państwowego Prus i 
Rzeszy Niemieckiej, między Polską a 
Woinem Miastem Gdańskiem, wpływa na 
porządek dzienny sprawa przynależności 
Politechniki na terenie Wolnego Miasta. 
Sprawę tę poruszył w swoim czasie już 
inż. TarasWołkowiński, który zdobycie 
Politechniki gdańskiej dla Polski uważa 
za konieczne:

1) Politechnika posiada kilka wy­
działów, a między nimi wydział budowy 
okrętów, wydział dla nas potrzebny na­
dzwyczaj, jeżeli się chcemy z morzem łą­
czyć, jeżeli mamy mieć własne warstaty 
morskie i własne statki.

2) Politechnika przedstawia ogromną 
wartość maierjalną. Państwo nasze, po­
siadając 2 wyższe uczelnie techniczne -— 
posiada ich zamało. Potrzebujemy, ja­
ko państwo niezależne, nietylko uprzemy­
słowić kraj do normy przedwojennej, lecz 
nawet stworzyć nowe gałęzie przemysłu, 
aby uniezależnić nasz byt narodowy, jak

to zaznaczył minister przemysłu i handlu, 
inż. Chrzanowski, w rozmowie z kore­
spondentem „Przeglądu Wieczornego“ 
(Nr. 226 i zd. 23 z. m.) My zaś w naj­
bliższych latach nie będziemy w stanie 
stworzyć nowych wyższych uczelni 
technicznych, wobec olbrzymich nakła­
dów, jako też postawić je  na odpowie­
dnim poziomie.

3) Politechnika przedstawia na tery- 
torjum Gdańska ważną placówkę kul­
turalną polską jakkolwiek sądzę, żê  po­
czątkowo będzie musiała posługiwać się 
jeżykiem niemieckim jako wykładowym, 
pozostając pod zarządem polskiego mi­
nister jum oświaty. Ten ostatni fakt ścią­
gnie do Politechniki polską młodzież, 
która w przyszłości zajmie miejsca obec­
nych niemieckich profesorów, wprowa­
dzając polski język wykładowy.

Politechnika powinna obsługiwać zna­
cznie większy teren, niż W. m. Gdańsk, a 
wydział budowy okrętów powinien ob­
sługiwać całe państwo polskie.

„Glos Robotnika“ zamiera? Z powia­
tu wąbrzeskiego donoszą „Dzienni­
kowi Tczewskiemu“, że 6 lutego 
odbyły się obrady nad sprzedażą „Głosu 
Robotnika“. Ogólne było zapatrywanie, 
że pismo to dalej istnieć może. Na tem 
zebraniu znajdowało się tylko 19 osób, 
przeważnie urzędników. (To więc 
pismem dla robotników urzędnicy rzą­
dzą?) Nie powzięto żadnej uchwały 
Za 14 dni odbędzie się ostatnie zebranie 
w tej sprawie. My w tej sprawie bliż­
szych szczegółów podać nie możemy.

O reorganizacji Puzappu w Warszawie 
odbyło się posiedzenie Rady Stowarzysze­
nia Kupców polskich z udziałem przedsta­
wicieli kół zawodowych, oddziałów pro­
wincjonalnych oraz organizacji kupieckich 
w Poznaniu i Łodzi. Po wysłuchaniu spra­
wozdania z działalności towarzystwa, 
omawiano projekt reorgnizacji Puzappu. 
Następnie na wniosek prezesa towarzyswa 
p. Hersego postanowiono wyłonić dele­
gację, która uda się do Ministra Aprowi­
zacji, aby wyjaśnić stanowisko towarzy­
stwa wobec reorganizacji Puzappu.

Termin pożyczki przedłużono. Zapisy 
na 5-proc. długoterminową pożyczkę 
wewnętrzną z r. 1920 zostały przedłu­
żone do 30. kwietnia 1921.

Konsulat francuski w Poznaniu. Wice- 
tonsul francuski p. Georges Dufort na 

mocy dekretu Prez. Ministrów republiki 
rancuskiej p. Legues‘a został miano­
wany konsulem w Poznaniu. Na mocy 
tegoż dekretu wicekonsulat francuski w 
Poznaniu został zamieniony na konsulat

Posłowie Zw. Lud. - Narodowego, zło­
żyli no Górnośląski plebiscyt na ręce- 
marszałka Sejmu —  1001)00.

Kronika sHońsREE.
KALENDARZ na niedzielę, dn. 20 lutego 1921 r. 

Nicefora m.
Wschód słońca o g. 7,11; zachód o g. 5,18. 
Wschód księżyca o g. 6,54; zachód o g. 6,26.

Miejska fabryka brykietów. Na terenie 
miejskiej gazowni przy Milchpeter pusz­
czono w ruch fabrykę brykietów kokso­
wych. Troski gdańszczan o opał zmniejszą 
się zatem. Oprócz wypaleń brykietów fa­
brykuje się jeszcze inny mniej wartościowy 
opał. .Fabryka ta może codziennie wyra­
biać 2000 centnarów brykietów, ilości, 
która dużo zaważy przy rozstrzyganiu 
zagadnienia opałowego zwłaszcza, że 
siła ogrzewania brykietów daje dobre 
usługi gdańskiemu przemysłowi.

Wielkie znaczenie ma również wyrabia­
nie benzolu, które odbywa się w miejskiej 
gazowni, gdyż dotychczas musiał Gdańsk 
sprowadzać go z Niemiec. Produkcja 
benzolu pokryje zapotrzebowanie całego 
obszaru W. M. Gdańska, cena zaś benzolu 
jest niższa niż w Niemczech. Koszta na 
założenie tej fabryki oblicza się na miljon 
marek.

Gdańska uroczystość sportowa. W przy­
szłą niedzielę odbędzie się, jeżeli mróz do­
pisze, wielka uroczystość sportu łyżwiar­
skiego tutejszych wszystkich towarzystw 
sportowych. W zawodach sportowych 
wezmą udział delegaci berlińscy, którzy 
wsławili się już w podobnych po­
pisach w Wiedniu. Zawody rozpoczną się 
o godz. 2 po południu przy Halbe Allee.

Usiłowana kradzież w banku Rzeszy. 
Ślusarz Konstantyn Piechotka z Szczecinka 
był dłuższy czas w Gdańsku bez zajęcia. 
W odpowiednie przyrządy uzbrojony udał 
się on do banku rzeszy, wybił szybę 1 
chciał wejść do wnętrza. Pewien urzędnil 
policyjny zauważył to i aresztował włamy­
wacza. Sąd skazał go na rok więzienia.

Ofiarą swego zawodu padł lekarz po­
mocniczy w lazarecie Marji Panny dr. An­
zelm Kruger przez zarażenie się szkarla­
tyną, co spowodowało śmierć jego.

Na plebiscyt górnośląski. Na balu Zje­
dnoczenia Polskich KupcĆŁT i Przemysło­
wców w Gdańsku, w dniu 2 lutego br. ze­
brano na cele plebiscytu na Górnym Śląsku 
mk. niem. 6756, pols. 1115, frank. 100. 
Sumy te stawiono do dyspozycji marszał­
kowi Sejmu p. Trąmpczyńkiemu.

Na chleb św. Antoniego złożono w 
ekspedycii naszej: Wovke z Łężye 300 mk. 
pols., NŃ. z Gdańska 20 mk. niem. Zebra­
ne razem dotąd 323 mk. pols. i 70 mk. 
niem. oddano p. dr. Wybickiej w Gdańsku 
na rzecz „Czerwonego Krzyża“.
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BACZNOŚCI
Ze względu na małe znaczenie jednostki pod względem handlowym i gospodarczym, wszyscy powinni dążyć do wielkich skupień 

czyli zjednoczeń zawodowych, bo tylko wspólna praca wszystkich oparta na zgodzie i jedności może wydać pożądane owoce. Takiem 
skupieniem, ześrodkowującem tutejsze Kupiectwo jest „ Z je d n o c z e n ie  Polskich K u p có w  i P rz e m y sło w có w “ w Gdańsku.

Celem ułatwienia nawiązywania stosunków między przedsiębiorstwami polskiemi oraz aby powiadomić szersze masy publiczności 
o istnieniu przedsiębiorstw polskich w Gdańsku, podajemy alfabetyczny wykaz firm polskich, należących do „ Z je d n o cz e n ia  P o ls k ic h  
Kupców i Przemysłowców“ w Gdańsku.

Artykuły biurowe.
H. Feiler Nast., St. Czyżewski i S-ka., 

Ankerschmiedegasse 6.
Roman Czarliński, Gdańsk, T Ópf ergasse 19.

Artykuły włókniste.
„Robur“ Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.
A . Sojecki, Gdańsk, Stadtgraben 19.

Artykuły żywnościowe.
„ R o b u r“ Spółka dla importu i eksportu z o. p.

Błyszcsyk na obuwie (Rubalina)
F r .  L e h m a n n , Oliwa, Elisenstr. 4.

Bławatnicza hurtownia.
A . S o je c k I , Gdańsk, Stadtgraben 19.

Banki.
B a n k  Z w ią z k u  S p ó łe k  Z a ro b k o w y c h ,

Oddział Gdański, Gdańsk, Holzmarkt 18.
Kw iie c k i , P o to c k i  i S p . Tow. Akc., Od­

dział Gdański, Hundegasse 85.
B a n k  H a n d lo w y  w  W a r s z a w ie , Oddział 

Gdański, Gdańsk, Langermarkt 7-8.
P o ls k i  B a n k  K o m is o w y , Tow. Akc., Od­

dział Gdański, Gdańsk, Langgasse 37.
B a n k  D y s k o n to w y , Gdańsk, Langer­

markt 18.
B a n k  L u d o w y , Gdańsk, Jopengasse 48.

Cygara, papierosy, tabaka.
T e o f i l  B e t le w s k i , Wrzeszcz, Hauptstr. 41.
F r .  S z m y t, Gdańsk, Matzkausche Gasse 5.
F r .  L ip s k i, Gdańsk, Hundegasse 69.
C o n r a d  Schwartz, Oliwa, Ladestrasse 2.
F r ie d r ic h  & Gonda (właś. Paweł Gonda), 

Gdańsk, Hundegasse 113L
G e b r . K o n k o le w s k i (właś. Bazyli Kąko­

lewski, Gdańsk, Rennerstiftsgasse 5.
W ł. Łangowski, Sopot, Seestrasse 15.

Centralne ogrzewania.
Pomorskie Towarzystwo Instalacyjne

inż. Teodor Grobelski, Gdańsk, Brot- 
bänkengasse 14.

Clenie i formalności celne.
„Robur“ Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.
Polska Udziałowa Ajentura Celna, Sp. 

z o. p., Gdańsk, Pfefferstadt 1.
W arsz. Tow. Akc. Handlu i Żeglugi,

Oddział Gdański, Gdańsk, Długi Rynek 19.

Cukry i karmelki.
Berta Rogali Nast., A. Domachowska, 

Gdańsk, Altstadt. Graben 101.
Jęsikiewicz, Stanisł., fabryka cukierków 

(firma Fortuna) Haustor 3.

Domy handlowo-komisowe.
Julius Neisser, wł. Leon Kruszyński i S-ka., 

Gdańsk, Kohlenmarkt 7.
Polski Dom Komisowy (M. Prabucki i 

J . Wojciechowski), Gdańsk -  Wrzeszcz, 
Hauptstrasse 91.

Grabski i S-ka., Tow. z o. p. (wł. Stefan 
Grabski, Inowrocław), Gdańsk, Hunde- 
gasse 113.

F r ie d r ic h  & Gonda (wł. Paweł Gonda), 
Gdańsk, Hundegasse 113,

Dr ogerje.
„ V ic to r ia -D r o g e r ie “  wł. Seweryn Piasecki, 

Gdańsk, Langgarten 93.
„Hygiea-Drogerie & Parf.“ wł. Teodor 

Bogdan Stylo, Gdańsk, Fischmarkt 1-3.

Ekspedytorzy.
Julius Neisser, wł. Leon Kruszyński i Ska., 

Gdańsk, Kohlenmarkt 7.
C. Hartwig, Tow. Akc., Gdańsk, Hunde- 

gasse 105.
„Robur“ Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Polska Udziałowa Ajentura Celna, Sp.
z. o. o., Gdańsk, Pfefferstadt 1..

W arsz. Tow. Akc. Handlu i Żeglugi,
Oddział w Gdańsku, Długi Rynek 19.

Elektr. przyfoory, instalacje.
Pomorskie Towarzystwo Instalacyjne,

inż. Teodor Grobelski, Gdańsk, Brot- 
bankengasse 14.

Eksportowe domy.
G ra b s k i & S -k a .,  T . z o. p., Melzerg. 11-13. 
„ R o b u r“ Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Księgarnie.
R o m a n  C z a rliń s k i, Gdańsk, Tópf ergass e 19. 
G a z e ta  G d a ń s k a , Tow. Akc., Gdańsk, 

Grobla Przedmiejska 49.

Karmelki i Cukry.
„ F o r tu n a “ fabryka karm. i cukrów, właś. 

Stanisł. Jęsikiewicz, Gdańsk, Haustor 3. 
B e r t a  R ogaM  M ast., A. Domachowska, Gdańsk, 

Altstadt. Graben 101.

Korzenne i kolonialne.
M a k s y m ilja n  J a n i c k i ,  Gdańsk, Joper 47. 
K o n r a d  S c h w a r tz , Oliwa, Ladestrasse 2. 
F r ie d r ic h  & G o n d a  (wł. Paweł Gonda,) 

Gdańsk, Plundegasse 113 L 
J a n  M a le w sk i, Gdańsk-Sidlice, Oberstr. 95. 
G e b r . K o n k o le w s k i (właś. Bazyli Kąko­

lewski) Gdańsk, Rennerstiftsgasse 5.
W . Ł a n g o w s k i , Sopot, Seestrasse 15.

Kanalizacje.
P o m o r s k ie  T o w a rz y s tw ©  I n s ta la c y jn e ,  

inż. Teodor Grobelski, Gdańsk, Brot- 
bankengasse 14.

Konstrukcje żelazne.
„Robur“ Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Meble.
Bracia Kaube i S-ka. (wł. Feliks Kaube), 

Fabryka mehli, Wrzeszcz, Plac lotniczy.

Maszyny rolnicze i przemysł.
„ R o b u r “  Spółka dla importu i eksportu z o.p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Motory.
„Robur“ Spółka dla importu i eksportu z o.p. 

Gdańsk, Pfefferstadt L

Nuty.
Roman Czarliński, Gdańsk, Topfergasse 19.

Nieruchomości-handel i pośr.
„Robur“ Spółka dla importu i eksportu z o.p.

Gdańsk, Pfefferstadt 1.
W . Berger & Co. (wł. Stanisł. Czarnecki) 

Gdańsk.
Bałtycki Bank Komisowy, Gdańsk, 

Melzergasse 11/13.

Narzędzia.
Kawecki i W o lf f  (wł. Wł. Kawecki i Hen­

ryk Wolff) Gdańsk, Fischmarkt 40/41.

Oleje i smary.
F r ie d r ic h  &  G o n d a , (wł. Paweł Gonda) 

Gdańsk, Hundegasse 113 ł.

Papier.
Roman Czarliński, Gdańsk,Topfergasse 19. 
H. Feller Nast., St. Czyżewski i Ska. 
Gazeta Gdańska, Tow. Akc. Gdańsk, 

Stadtgebiet 12.

Pługi motorowe.
„Robur“ Spółka dla importu i eksportu, z o.p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Rolnicze płody.
Bałtycki Bank Komisowy, Ska. T. z o.p. 

Tow. komand, (wł. Stefan Grabski, Ino­
wrocław) Gdańsk, Melzergasse 11/13. 

Kwilecki, Potocki i Sp. Tow. Akc. Od­
dział Gdański, Gdańsk, Hundegasse 85.

Szłiiiernia szwedz. granitów.
A . Praun, (wł. Tadeusz Okoniewski) So­

pot, Siidstrasse 18.

Splrytualja.
T e o f il  B e tle j  e w s k i, Wrzeszcz, Hauptstr. 41. 
Franciszek L ip sk a , Gdańsk, Hundegasse 69. 
F. L e h m a n n , fabryka likierów, Oliwa, La­

destrasse 2.
K o n r a d  S c h w a r tz , Oliwa, Ladestr. 2. 
F r ie d r ic h  łk  G o n d a , (wł. Paweł Gonda) 

Gdańsk, Hundegasse 113 I.
G e b r . K o n k o le w s k i, (wł. Bazyli Kąko­

lewski) Gdańsk, Rennerstiftsgasse 5.
W ł. Ł a n g o w s k i , Sopot, Seestr- 15.

Surowce.
„ R o b u r “ Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Silniki stałe.
„ R o b u r“ Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Sztuczne nawozy.
B a łty c k i  B a n k  K o m is o w y  i S k a . Tow. 

z o. p. (wł. Stefan Grabski, Inowrocław) 
Gdańsk, Melzergasse 11/13.

K w ile c k i, P o to c k i  i  S k a . Tow. Akc. Od­
dział Gdański, Gdańsk, Hundegasse 85.

Tartaki.
H . Braun (wł. Tadeusz Okoniewski) Sopot, 

Siidstrasse 18.

Tytunie, tabaka.
Julfan Król, fabr. tabaki, Wrzeszcz, Tauben- 

weg 4.
Fr. Szmyt, Gdańsk, Matzkauschegasse 5. 
Friedrich & Gonda (wł. Paweł Gonda), 

Gdańsk, Hundegasse 1 1 3 1

Techniczne przybory.
Kawecki I W olff (wł. Kawecki i Henryk 

Wolff), Gdańsk, Fischmarkt 40-41.

Wina.
Teofil Betlewski, Wrzeszcz, Hauptstr. 41. 
Fr. Lipski, Gdańsk, Hundegasse 69. 
Konrad Schwartz, Oliwa, Ladestrasse 2. 
Friedrich & Gonda (wł. Paweł Gonda), 

Gdańsk, Hundegasse 113 L 
Gebr. Konkolewski (właś. Bazyli Kąko­

lewski), Gdańsk, Rennerstiftsgasse 5.
W ł. Łangowski, Sopot, Seestrasse 15.

W  y da wnict wa.
Gazeta Gdańska, Tow. Akc., Gdańsk, 

Stadtgebiet 12.

Włókniste artykuły.
• „Robur“ Spółka dla importu i eksportu z o. p.

Gdańsk, Pfefferstadt 1.
A . Sojecki, Gdańsk, Stadtgraben 19.

Żelazo i materjały żelazne.
„ R o b u r “ Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfeffertadt 1.
K a w e c k i  i W o lf f  (wł. Kawecki i Hemyk 

Wolff) Gdańsk, Fischmarkt 40-41.

Żywnościowe artykuły.
„ R o b u r“ Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Zboże.
Bałtycki Bank Komisowy i S-ka., T.

z o. p. (wł. Stefan Grabski, Inowrocław), 
Gdańsk, Melzergasse 11-13.

Żegluga.
W arsz. Tow. Akc. Handlu i Żeglugi,

Oddział w Gdańsku, Długi Rynek 19.

Wychodząc z założenia, że jednym z ważniejszych czynników dla rozwoju przemysłu i handlu jest umiejętna reklama, —- P .P . Kupcom 
i Przemysłowcom polecamy do zamieszczania ogłoszeń „ G a z e tę  G d a ń s k ą “, jako najstarsze pismo polskie w Gdańsku, oraz jedno 

z najstarszych na Pomorzu i Kaszubach, przyczem najpopularniejsze we wskazanych miejscowościach.
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Zebranie Tow. Św. Żyły odbędzie się w nie­
dzielę 20 b. m. o godz. 5 po pół w Ochronce.I M  polM eialedil 

(i wcale 
m Pomorza.

Wydział Prasowy Ministerstwa byłej 
dzielnicy pruskiej komunikuje:

W dniu 20. września 1920 podpisany 
został w Poznaniu układ między Rządem 
Polskim i Rządem Niemieckim w przed­
miocie przejęcia wymiaru sprawiedliwości.

W cywilnych sprawach spornych może 
być postępowanie na zgodny wniosek obu 
stron przekazane wskazanemu we wniosku 
sądowi drugiego państwa bez względu na 
to, czy sprawa zawisła w sądzie pierwszej 
instancji czy też znajduje się w wyższych 
instancjach (Sądy Apelacyjne, Sąd Najwy­
ższy wzgl. niem Sądy Wyższe Krajowe, 
Sąd Rzeszy).i

Pod pewnemi warunkami może przeka­
zanie sprawy nastąpić nawet na wniosek 
jednej ze stron, a mianowicie wówczas, 
gdy dla skargi, jeżeliby była wniesiona w 
dniu 1. stycznia 1921, byłby właściwy 
równorzędny sąd drugiego państwa. 
¡Wniosek o przekazanie musi być jednak 
stawiony najpóźniej w pierwszym termi­
nie, na którym po 1. stycznia 1921 odbę­
dzie się rozprawa merytoryczna. W postę­
powaniu co do przekazania sporu mogą 
strony upełnomocnić do swego zastępstwa 
któregokolwiek z adwokatów, dopuszczo­
nych do występowania przed sądami 
polskiemi na obszarze odstąpionym lub 
przed sądami niemieckiemu

Obywatele polscy zamieszkali w dniu 
11. stycznia 1921 na obszarze Państwa Pol­
skiego, przeciw którym toczą się postępo­
wania karne, w sądach niemieckich w 
pierwszej instancji lub z powodu wnie­
sienia rewizji w niem. sadach Wyższych, 
Krajowych lub w Sądzie Rzeszy, mają 
prawo żądać przekazania sprawy sądowi 
polskiemu, o ile czyn będący przedmiotem 
oskarżenia może być ścigany wedle pol­
skich ustaw karnych. Żądanie o przeka­
zanie sprawy musi być wniesione do da­
nego sądu niemieckiego przed rozpoczę­
ciem pierwszej rozprawy głównej.

Skazani obywatele polscy, odbywający 
kary .w państwie niemieckim, mogą żądać 
przekazania wykonania kary polskim

władzom wykonawczym, o ile w chwili 
żądania ma być jeszcze wykonana conaj- 
mniej sześciotygodniowa kara. Żądanie 
takie może postawić także państwo polskie 
co do swoich obywateli, którzy w chwili 
postawienia żądania mają jeszcze do od­
cierpienia conajmniej sześciomiesięczną 
karę wolnościową.

Wraz z wykonaniem kary przechodzi 
także prawo ułaskawienia na państwo 
polskie.

W postępowaniach niespornych winny 
sądy niemieckie przekazać równorzędnym 
sądom polskim te sprawy, dla których sądy 
polskie byłyby właściwe, jeżeliby sprawy 
zawisły dopiero po dniu 31. grudnu 1921. 
Jeżeliby w tym czasie był właściwy zaró­
wno polski jak i niemiecki sąd, wówczas 
sprawa może być przekazana sądowi pol­
skiemu jedynie w tem wypadku, gdy osoba 
ze względu na którą wiaściwość(?) sądo­
wa jest miarodajną, jest obywatelem pol­
skim albo gdy jeden z interesowanych 
podał wniosek o przekazanie sprawy a 
wszyscy pozostali interesowani na to poz­
walają.

Testamenty i układy spadkowe przecho­
wują te osoby, które je wzięli w przecho­
wanie. Do 31. grudnia 1921 r. mogą 
jednak spadkodawcy, będący obywatelami 
polskmi, żądać przekazania wymienio­
nych dokumentów sądom polskim. Posta­
nowienie to daje możność obywatelom 
polskim uniknięcia znacznych trudności, 
jakie mogłyby powstać, gdyby otwarcie 
testamentu musiało nastąpić w sądzie 
niemieckim.

Układ zawiera wreszcie szereg donio­
słych postanowień co do wymiany ksiąg 
gruntownych i rejestrów publiznyh w ob­
wodach sądów powiatowyh dotykających 
granicy polsko-niemieckiej. Termin odda­
nia tychże bedzie przeż odnośne sądy po­
dany do publicznej wiadomości.

Dział M a r c z y .
WARZELNIA SOLI

W INOWROCŁAWIU. 
Wskutek zalania kopalni w 1907 roku 

otrzymuje się obecnie sól z nasyconej so­
lanki, wytwarzającej się w zalanem pod­

ziemiu, a wydobywanej na powierzchn ę 
za pomocą pompy, poruszanej silą elek­
tryczną. Otrzymaną w ten sposób so­
lankę odparowuje się w dwóch warzel­
niach. Ż 1000 metrów kub. solanki wy­
twarza się 270—300 ton soli, zależnie 
od jej jakości. Przy warzeniu wyparo­
wuje około jednej trzeciej części warzo­
nej solanki, pozostaje zaś oprócz wy­
produkowanej soli lug pokrystaliczny, 
który można przy dostatecznych urzą­
dzeniach technicznych zużyć do wypro­
dukowania soli kąpielowej. W sal:nie 
inowrocławskiej jednak podobne urzą­
dzenia są niewystarczające, wobec czego 
zużywa się obecnie zaledwie 25 proc. 
ługu pokrystalicznego dla wytwarzania 
soli kąpielowej, 50 proc. zużywają solan­
ki i zakłady kąpielowe prywatne w mie­
ście, resztę zaś, t. j. 99,25 prc. wypuszcza 
się w kanały.

Liczba robotników w Salinie inowroc­
ławskiej wynosiła w marcu r b. 179, w 
czerwcu i lipcu 216.

Przed wojną produkcja wynosiła prze­
ciętnie ok. 30000 ton rocznie, z czego 
na sól kuchenną przypadało ok. 29400 
ton, na sól odpadową ok. 500 ton i na 
sól kąpielową ok. 40 ton. W  roku 1916 
i 1917 następuje znaczna zniżka pro­
dukcji, a w r. 1913 spada do mniejwięcej 
jednej trzeciej produkcji przedwojennej. 
W r. 1919 sytuacja się nie polepszyła, 
dopiero w  roku bieżącym produkcja 
podniosła się znacznie. Przeciętna pro­
dukcja w latach 1915— 1918 wynosiła 
23 826 ton, w 1919 r. wydabyto 11 558 
ton, a w ciągu 4 miesięcy (od kwietnia 
do sierpnia) roku ubiegłego wyproduko­
wano 7392 tony, co stanowi b. mały 
proc. produkcji przedwojennej.

Zebrania T©wars^slw:
Miesięczne posiedzenie Tow. gimnast. Sokół

odbędzie się 19. b. tn. o godz. 7/2 w 
Ochronce przy Poggenpfuhl 11.

Referat na temat: „Zakon Krzyżacki a 
Polska*' wygłosi druh Dobrucki.

Członków i gości prosi się o liczny udział
Zarząd.

Zebranie Tow. Polek odbędzie się w ponie­
działek 21 lutego, o godz. 7 !/2 wieczorem w 
Ochronce, przy Poggenpfuhl 11.

Wykład p. Świątkowskiego: Historja i za­
bytki Gdańske —  Goście mile widzieni

Zarząd.

Sidłke. .Tow. Ludowe Oświata i tow. Polek
urządza wspólne zebranie w piątek i sobotę 
•— 18 i 19 lutego 1921 — o godz. 7 wieczo­
rem u p. Steppuhn.

Wykłady z przezroczami ks. Wojewody, 
■w sprawie szkolnej wykład p, mecenasa 
Brejskiego. O jaknajlicznieiszy udział człon­
ków gości prosi Zarząd.

Trąbki . Walne . Zebranie . Towarzystwa 
Ludowego odbędzie się w niedzielę dn. 20 
lutego w sali pana Preissa zaraz po nabo­
żeństwie. O liczny udział prosi Zarząd.
Na plebiscyt górnośląski złożono na zabawie 

Tow. „Lutni" w Oliwie 325,50 mk. niemieckich, 
2,— mk. polskie i 5 franków. Pieniądze oddano 
Naczelnej Radzie Ludowej.
Sopot .Walne zebranie Tow. Ludowego od­

będzie się w niedzielę d. 20. 2- o godz. 5 po- 
poł. W salce hotelu Polonja. O liczne przy­
bycie członków i gości prosi Zarząd.

W Czestkowie (pow. Wejherowski) odbędzie 
się dnia 27 lutego 1921 r. o godz. 4-tej po 
południu w oberży pana J. Barana wiec Zje­
dnocz. Producentów Rofnych. O liczny 
udział rolników prosi Zarząd.

GIEŁDA.
G d a ń sk , 19-go lutego 1921, 

żądano płacono

M ark i p o i., g o tó w k a 7,35 7,25
W y p la ta  n a  W a rs z a w ę 7,00 6.90
D o la ry  a m e r y k a ń s k ie 61,50 60,50
F u n ty  a n g ie ls k ie 232 230

W a r s z a w a , 18-go lutego 1921.
M ark i n ie m ie c k ie 15,10 ‘ 14,85
D o la ry  a m e r y k a ń s k ie 800 780
F u n ty  a n g ie ls k ie — —

F ra n k i f r a n c u s k ie 59 58
R u b le  c a r s k ie  (500) — —

R u b le  c a r s k ie  (190) — — \
R u b le  D u m sk ie  (1000) — —

R u b le  D u m sk ie  (250) — —■
B e rlin , 18 -go lutego 1921.

D o la ry 58,50 58,25
F u n ty  a n g ie ls k ie 2305/4 2293/4
F r a n k i  f r a n c u s k ie 43292 4319 2
K o ro n y  sz w e d z k ie 13359a 13369a
F lo r e n y  h o le n d e rsk ie 2048 2043
L iry  w ło sk ie 2195/4 21994
F ra n k i s z w a jc a rs k ie 986 984

Nakład i druk „Gazety G dańskiej" Tow. 
Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Bolesław  Kiełbratow ski w Gdańske

Kawiarnia Bałtyk
; Wiaśc. Bolesław Różański & Bernhard Thrun 
\ ..... .................. Pfefferstadt 70 ........................

\ E lega n cki lok a l 
Własna cukiernia

I Przyjmuje się zamówienia na torty i tace c ia ^

M n  bydła, M y  l koni
Pomorskie Związki hodowlane urządzają w  T cz e w ie
V ś ro d ę , d . 2  m a r c a  1921 p .p o ł. o  g o d z . 10

na dziedzińcu tamtejszej rzeźni miejskiej
rmsm L I C Y T A C J Ę  c i s a
s ta d n ik ó w , k ró w . J a ło w ic , k n u ró w  t  m a c io r .

V połączeniu z powyższą licytacją bądzie Po- 
aorska Izba Rolnicza sprzedawać w drodze auk- 
jyjnej krowy i jałowice z obór niezarodowych.
V  c z w a r te k , 3 . m a r c a  rb . p .p o t. o  g o d z . 11  
Irządza Pomorska Izba Rolnicza rów nieżw Tczew ie

L I C Y T A C J Ę  tru^Tii
tg leró w , k la c z y , k o n i w ie rz ch o w y ch  t p o w o z o w y ch .
Catalogi wyjdą z druku w drugiej połowie lutego 

można nabywać je w Pomorskiej Izbie Rolniczej, 
Toruń, Sienkiewicza 40. (254

Pomorska Izba Rolnicza.
M M

Ogrzewania centralne 
p r z e w o d y  w o d n e

o r a z

roboty kanalizacyjne
j a k  róws&Sei w sz e lk ie  r e p e r a c je ,  
i- i w y k o n a  Łanio 3 z aw o d o w o

Eggars i Heberlein
G d ań sk , P o g g e n p fu h l 7 3 . T e l . 4031 .

fibplse von Lebensmitteln.
Im Laufe der nächsten Woche gelangen zur Aus-

«b e :
A u f d ie  L e b e n s m itte lk a r te  t
250  G ram m  H a fe rf lo c k e n  zu m  P re is e  

ro n  2 .60  M. f .  d . P fd . o d e r  250 G ram m  
G e rste n g rü tz e  o d e r  G rau p en  zu m  P re is e  
ro n  1 .70  f .  d . P fd . j e  n a c h  V o rra t»  Marken 
f  und 7  IC der Danziger Lebensmittelkarten für 
Erwachsene und Kinder sowie Marke 42  und 42 SC 
je r  Lebensmittelkarten für Erwachsene und Kinde, 
»l den Nachbargemeinden.

Die Einreichung der vereinnahmten Marken er­
folgt in der üblichen Weise.

Danzig, den 17. Februar 1921.
D e r M a g is tra t  (251

i - E s s t s s  C a f é
H o n d e g a ss o  1 10

Cukiernia I t o i i r n ü
C o d z ie n n ie  w ie lk i k o n c e r t  a r ty s ty c z n y  

W stę p  b e z p ła tn y  W stę p  b e z p ła tn y
W ła s n a  cn k ie r n ia , p iw o  tu te js z e  ł  in n e  

P iln a  u s łu g a , so lid n e  c e n y

Wyśmienita kuchnia
O b ia d y  ä  6 .—  m k . o d  g o d z . 12—3* 
Ruch międzynarodowy.

252

Cygara i papierosy
I I  poleca rodakom hurtownie i detalicznie

VWZ

c y g a r a  p o cz ą w sz y  o d  35 fe n ig . 
p a p ie ro s y  . . .  o d  15 fe n ig .

W . Łaugowski & Co.
S z e ro k a  (Breitgasse) 104.

P o s z u k u j e m y

Takowy musi być gruntownie obeznany z obejściem i naprawą 
kotłów ,i maszyn parowych, oraz maszyn do obróbki drzewa.

Świadectwo o ukończeniu terminu, odpisy świadectw, oraz wy­
sokość żądanej pensji skierować do

Przemysłu Drzewiefo Hermann Schiltt, Tom. akc.
C ZE R SK , Pomorze.

272)__________ _____________ .

KAWALER,
liczący lat 43, posiadający 
2000000  mk. polskich, po­

szukuj»

od 28—35 lat z większe­
go gospodarstwa. Zgło­
szenia do Ekspedycji Ga­
zety Gdańskiej pod nr.2 5 3 .

Pies,
s z k o c k i w ilk , w a b ią c y  s ię  „R o lf“ z b i e g ł .  
Marka zaopatrzona w nr. 237. Znalazca zechce go 

oddać za wynagrodzeniem w S ta d tg e b le t  12 .

BolesłMD
G d a ń s k ,  S c h i i s s c l d a m m  2 7

ła s ili®  i i F M g

męska I damska
p@€£Sug miary

sod gwaranci! dobrego przylegania
Reperacje szybko i tanio.

(137

II  KLEPKI POSADZKOWE
dębowe, z własnem piórem, oraz

I I  FORHlERy DEBOWE i
dostarcza stale

¡1 TowarzystwoPimysłowo-HanilloweJoto“
W a rsz a w ie , ■ o ż a  N r. 2 7 . (112 ;|

= r
DRUKARSKIE 1 UTOSRAHCZKE
po leca  wprost z fab ry ki

RB m m iH W lH H IIII
Patrona Jackowskiego 39. 
Główny reprezentant firmy

Dr. Gustav Wicke, Berlín-Tempelhoí.
( 2744 )

Cukiernia i  Kawiarnia

„ S t u r m “
Tel. 1526 H e i lig e g e is tg a s s e  23. Tel. 1526 

£ 3 8
— Własna cukiernia —  
Codziennie świeży wypiek.

tylna i likiery pierwszych domóca.
P rzyjm uje się zam ów ienia na to rty i c ia s t k a ^

R E S T A U R A C J A  
„DE VARSOVIE“
vis  ä vis dw orca -S ta d tg ra b e n  1 2 -  Visa vis dworca

WyRwintnalmcbnla
Znakom ite obiady 

4  dania a 10 i 15 mk.

M arie a la tarle
iEBeiyiwiMl
pierwszorzędnych firm  
gdańskich oraz firm y 
HartwigKantorowicz

SpetjalBOfi:
\

gorące i zimne

Piwa oryginalne
imonachijskie

l e k  i w  Biedzi
Flaki f»7

Gdańsk. W . Napierała.

Ib IISIIBIEÍIb !Ib 1 I W H W H I 1 B H B B
Prosimy o ofiary na (32

M m *  Kot. Kaplicy
o Gifynl

i zapisywanie się na członków T. b. K. (wpisowe 
10 mk., miesięcznie 10 mk. lub jednorazowo 1000 mk.)

Tow. indowy kaplicy w Gdyni.
Konto w „Banku K a s z u b s k i m “ w W e  he r owi e .

M — B W H 1 M 1 IH M —
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K Ü N S T L E R S P I E L E
„Damiger HoS“

DjTekcja: AIsx Braune. Kierownik Artystyczny Peter Pfeiffer.

K a p ita ln y  p ro g ra m

Elsa
Jan Hamilton

humoryst. malarz 
Elly Łynowska

czarująca tancerka
EricK Charton

komik groteskowy 
Ossi i Hedl 

para taneczna 
2 Kaufmanns

tancerki na kółkach

P o c z ą te k  7 i p ó l.

n a  m i e s i ą c  l n t y *

Kriiger
Tom
sztuki z cienia i 

Elsę BottlcHer
deki amatorka

Peter Pfeiffer
znany wam

Rodzina t)dll
tańce ekspresjonistyczne 
MatHi Maski

deklamatorki

W  n ie d z ie lą  o  4  p o p .

Scenka artystyczna
Prawdziwe wiedeńskie kawały 

Śpiewacy ludowi (147

C o d zie n n ie  n M e j  podwieczorki z występami fanetznemi.

■A

wykonują

Brodo Cendzierscy, titts k
Burgstrasse 19 b.

JUL. HERMAN & Co. 
„POLSKI GLOB“

Towarzystwo Transportowo - Handlowe 

Spółka Akcyjna

E k s p e d y c ja , c le n ie , in k a s o ,

od dnia 21-go Sutego 1121
PFEFF6RSTADT 33

Osoby prywatne, właściciele domów, hoteli 
i  Ł  p. mogący odnajmować na Pomorzu

MIESZKANIA lub POKOJE

Telefon 3279 
Adres telegraficzny: H E R C O G L O B

(212

i J a n  M a je w s k i  \
M istrz D ek a rsk i

I  Gdańsk, Niedere Seigen nr. 5  b
• 9Rp o leca  sńj  do w y k o n y w a n i a  

•wszelkich n o w y c h  i s t a r y c h  
ro b ó t dekarskich , k rycia  dachów  
p a p ą , łu p k i e m  i d a c h ó w k ą .

Naprawy. n
220 Si

m
8äSBH aO H SBEB BaB SaH BS3ffiaa® aSS«!*BIBliaB

kÓE*Ff
Podeszwy i obcasy i

G u m k i d o  o b c a s ó w  
N a jle p sz a  p a s t a  d o  o b u w ia  j 
S z n u ro w a d ła  czarne i kolorowe ]

poleca

GEORG NEMITZ
S k ła d  s k ó r . P f e f f e r s ta d t  50 .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Zdolnych

ZECERÓW
ręcznych i linotypowych
n a ty c h m ia s t przyjmiemy do drukarni

„Gazety Gdańskiej“.

NA L E T N I S K A
zechcą podać wszelkie i n f o r m a c j e  
i dokładny adres do T O W . K R E S Ó W  
PO M O R SK IC H , Warszawa,Czackiego 25.

Kupimy
jeden lub kilka sztuk a u to m o b ili  dwusiedze- 

niowych marki

„ W A N D E R E R “
siedzenia obok siebie.

Oferty z dokładnym opisem prosimy nadsyłać

E S H A P Ę
m r  K R A K Ó W ,  u !. P i jarska L. 4. zzrr

lĘŚMi H .
Jesteśmy w możności wy­
płacalnym kupcom dać na 
każde żądanie informacje 
o nieruchomościach z do­
brze idącymi interesami 
jak np. kina, dobrze pro­
sperujące fabryki na Po­
morzu. G d a ń sk ie  T o ­

w a r z y s tw o  Z ie­
m ia ń s k ie  z o . p . 

tandgesellsctaaft a. b. H„
4 7 . (227

08M nr.19, Handlowy
w głównej ulicy w Tczewie inte­
res z wielkiem wystawnem oknem 
z wol. pomieszkaniem od trzech 
pokoi, podwórze, wjazd, stajnia, 
spichrz, do każdego handlu zdat­
ny. Cena 50000.— Wypłata 
35000.— w niemieckiej walucie.

Dom nr.Zll.zogroUem
w Tczewie z wolnem mieszkaniem 
5 pokoi, wielki sad, podwórze, 
chlewy, wjazd. Dochód 16000.— 
Cena 85000.— Wypłata 73000.— 
w niemieckiej walucie. (175

ROLNICTWO nr. 210
9 kim. od Tczewa, kolonja, 60 
mórg roli l. klasy, nowe zabudo­
wania, 2  konie, 7 sztuk bydła- 
5 świń, martwy inwentarz kom­
pletny. Cena 90000.— Wypłata 
85500.— z meblami w niemiec, 

kiej walucie.

DOM nr. 171
w Tczewie pŁ 3 pokoje, kuchnia, 
i. 3  pokoje, kuchnia. Cena i wy­
płata 6000.— w niemieckiej wal. 

A .  M .  M a k o w s k i ,  
Ajencja maiątków 

T c z e w  — (D ir s c h a a )  
Strzelecka 5, (Schanzenstrasse 5). 

Telefon 9.

Sprzedam tanio 50 mórg.

o pszennej ziemi w tem 
10 morgów łąki. Budynki 
masywne, żywy i martwy 
inwentarz ponad normą. 
3 konie, 8  sztuk bydła, 
9 świń, cena podług umo­
wy. F e l i k s  K ę s i k ,  
Wielki Komorsk, stacja 

kolejowa Warlubie

No M i l  Budowli
ma do oddania. (136

Józef Krużewski,
O r a n i a ,  Schwarcer W eg 2-3.

s i ®

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Poszukujemy od zaraz s ta r s z e g o

r e f i s t r a t i r i
z kilkoletnią praktyką. Zgłoszenia ustne 

i piśmienne przyjmuje (248

Bank Związku Spółek Zarobkowych
O d d z ia ł  G d ań sk i —  K o lz m a rk t  18»

^ ___________________________  SA

B U R S Z T Y N
kupuję po najwyższych cenach

Ukslerauskl, G ift  I l u  11.

— — — — — i  -

co sobotą jeden z nabywców

4% Polskiej Pożyczki Premjowej.
Sztuki po 1 0 1 0  m arek  polskich sp rzed aje

Bank Związku Spółek Zarobkowych
Oddział Gdański

I Piekarnia i Cukiernia 1
Bolesław Sclrandrath

T e i .  1 0 0 1 . D a w n ie j A . L U D W IG  T e ł .  1001 =
K o r k e n m a c h e r g a s s e  3 , o b o k  k o ś c io ła  P .  M a r ji  gjj 

Najstarsza piekarnia Gdańska,

smaczny chlek żytni f pszenny, j
|  wszelkie w yroby cukiernicze i bułki z  mąki z a -  m 
|  gra n iczn e j, tylko w najlepszem  przygotow aniu, i f
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Msdpynalna Drogeria
O . B O I .S M A R D  n a . t .  w la ś c . i  Z y g m u n t E u llń k l
narożnik Kaszubskiego Rynku, naprzeciw dworca. T e ł ,  28 9 9 . 

P O L E C A :
artykuły chem. - farmaceutycz­
ne, farby, laki, pokosty, ban­
daże, artykuły gumowe i t. d.

wielki wybór a p a r a tó w  I  p rz y b o ró w  fo t o g r a f ic z n y c h .
Szczególnie zwracam uwagę na mój specj. interes pod nazwą

PERFUM ERIA „IR IS “
n a r o ż n ik  G ro b li  M ie js k ie j (Stadtgraben) naprz. dworca 
Najlepsze perfumy i mydła toalet wyroby krajowe i zagrań, arty­
kuły kosmetyczne i toal. szczotki, grzebienie,ozdoby do włosów.
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Druki
wykonuje

starannie, tanio 
:: i gustownie ::

D r o k o r n i i
te il »feit!

Iow . flke.

Atlantic
M a k l e r z y - A s e k u r a c y j n i T . z o .  p. 

BERLIN-BREMA-KŁAJPEDA-PIŁA 
GDAŃSRtH0ŁZMARKTHR.4

Tek 1 737  Turzyńskl 1 Pawłowski T el. 1 7 3 7
Pełnomocnicy przeszło 20-tu najznacz­
niejszych T o w a rz y s tw  U b e z p ie cz e ń  
T r a n s p o rtó w , ubezpieczenia Tran­
sportów i Składów wszelkiego rodzaju 
w każdej wysokości i różnej walucie. 

M O M E N T A L N E  W Y S T A W I A N I E  P O L I S  
H O N O R O W E  R E G U L O W A N I E  S Z K Ó D

GDANSK Holzmarkt 18.

Potrzebny zaraz

IN TR O LIG A TO R
biegły fachowiec. Zgłosze­
nia z podaniem żądanej 
pensji pod nr. 194 do 
Eksp. „Gaz. Gdańskiej“.

JURKIEWICZ & MEIER
T. z o. p.

Biuro architektoniczne I budowlane
SOPOT GDAŃSK

Scestr. 23. Tel. 397. — Stadtgraben 6, IV. Tel. 680/3450L

p o le c a  s ię  d o  w y k o n y w a n ia  w sz e l­
k ic h  p r a c  w  z a k r e s ie  b u d o w n ic tw a  

a r c h i t e k t u r y  w e w n ę t r z n e j .
51

PRACE H A L I K
w y k o n u je

WOJCIECH GROSS
m is tr z  m a la rs k i

G d a ń s k ,  P a r a d ie s g a s s e  1 4 . (142 !
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ö N.Kalinowski I
K Przedsiębiorstwo budowlane k
x W ykon an ie w szelk ich  now ych  rob ó t
V ja k o  też  przebudow ania, r ep era c je ,  y
f : bicie pali, prac b eton ow ych  i ż e l-  i i

b eton ow ych  i  ziem nych. W  A
V  Biuro architektoniczne. Kosztorysy bezpłatnie.

Inżynier.
mający przed wojną biuro architektoniczne w 
Berlinie, pracował dużo z zagranicą, poszukuje

p o s a d y
w prywatnym przedsiębiorstwie jako re p re ­
z e n ta n t  z a g ra n ic z n y . Oferty nadesłać 
pod Nr. 2 3 7  do Eksp. „Gazety Gdańskiej“.

Mam zamiar, moje 45 morgowe

gospodarstwo
z pełnym żywym i martwym inwentarzem, nowymi 
masywnymi budynkami, żytnim i pszenicznym gruntem 
i łąkami z torfem, sprzedać zaraz Polakowi (katolikowi) 
F . G a r c z y ń s k i ,  G r. K le s c h k a u  b. Praust.

% B tira «s k i& £ o .S
poleca p o k o je  s y p ia ln e , g a b in e ty  
o ra z  m e b le  b iu ro w e i in n e  w sz e l­
k ie g o  ro d z a ju  po bardzo niskich cenach.

I S S f n S i
przy ulicy SZEROKIEJ nr. 71 (Danzig, Breitgasse nr. 71)

poleca
bogaty zapas

koniaku, rumu, win i cygar,
h u r t o w n i e  i d e t a l i c z n i e  po cenach umiarkowanych

z Gdańska kaidei środy i nlsdiieli 10,S0 przedppt., z Sopot (tylko w dni pogodnej 11,30 przedpoł.
Ze Świnoujścia pociągi nadzwyczajne do Berlina.

lilety sprzedaje „Norddeutscher Lloyd“ , filia w  Gdańsku, czasowo Stadtgraben 5, w dawnej centrali 
komunikacyjnej (Tel. 5491 później Hohes Tor, (Hauptwache), lak również Międzynarodowe

biuro Reemlgracyjne, S p . z o .  p. Gdańsk Grünes Tor. Udres teSegr. B IO T O P U . Telefon 173®.


